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NATO Litwa powinna 
szybko się znaleźć w Pakcie 

Północnoatlantyckim

pasm im  urmm-pousHmunE

m
-Dogodne połączenia 

z Wilna 
przez Warszawę do: 

Athens,
New York, 

Chicago,
Los Angeles, 

Pekin, 
Istambuł,
Teł Aviv.

Wilno, teL 73-90-20.
(ZarŁ359)

Przebywający w Wilnie prezy­
dent pozarządowej organizacji Stanów 
Zjednoczonych Ameryki „Komitet na 
rzecz rozszerzenia NATO” Bruce 
Jackson nie ma wątpliwości, że Li­
twa znajdzie się na drugim etapie roz­
szerzenia Sojuszu Północnoatlantyc­

kiego. Jednakże, jak powiedział on, 
dotychczas nie jest jasne, kiedy bę­
dzie kontynuowane rozszerzenie 
NATC.

W poniedziałek, po spotkaniu z 
prezydentem Vałdasem Adamkusem 
szef „komitetu na rzecz rozszerze­

nia NATO” powiedział dziennika­
rzom, że na Zachodzie nikt nie ma 
wątpliwości, iż kraje bałtyckie nale­
ży przyjąć do Sojuszu. „Teraz nikt 
nie pyta - „dlaczego”. Jest tylko py­
tanie Jak ” - zaznaczył on. |  

(Dokończenie na str. 2)

m
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Prezydent spotka się 
z kierownictwem rządu i Sejmu

W związku ze zbliżającą się sesją 
jesienną Sejmu prezydent Valdas 
Adamkus spotka się z kierownictwem 
Sejmui rządu. Na spotkaniach zamie­
rza się dokonaó wymiany poglądów 
na najważniejsze aktualia polityki oraz 
współpracę instytucji władzy kraju.

We wtorek, w godzinach popołu­
dniowych dó Urzędu Prezydenta 
przybędą premier Gediminas Yagno-

rius, kanclerz rządu Kęstutis Czilin- 
skas i rzecznik prasowy premiera Al- 
binas Pilipauskas.

We środę wieczorem prezydent 
spotka się z przewodniczącym Sej­
mu Vytautasem Landsbergisem i 
członkami zarządu parlamentu.

W obu rozmowach wezmą udział 
wszyscy doradcy przywódcy pań- 
stwa.*- (ELTA)

Z inicjatywy Czytelników, 
Przyjaciół i Sympatyków 

powstał Fundusz Wspierania 
„Kuriera Wileńskiego”

Podajemy nazwiska kolejnych ofiarodawców:

ZPL oddział 
Władysława Syrokomli 

- 81 Lt i 2 zł.
Serdecznie dziękujemy.

Chętni pójścia w ich ślady (na życzenie zachowujemy anonimo­
wość), m ogą się zgłosić pod adresem  redakcji „Kuriera Wileńskie- 
go”: Laisves pr. 60, 2056 VHnius, ew. tel. 42-79-01,42-79-49.

Na prośbę Czytelników podajemy konto bankowe „KW”, na które 
można przelać pieniądze: Lietuvos taupom asis bankas Sostines sky- 
rius

Paszilaicziu Klientu Aptarnavimo Poskyris 
(LTB Sostines sk. Paszilaicziu KAP) 
kodas 60111, sąskaita nr 1129001102 
valiutine sąskaita nr 1871006099.
Przelewu na konto walutowe można dokonać za pośrednictwem 

Kredyt BANK SA, Warszawa oraz w oddziałach tego banku w Polsce.

STO LAT Pani Rozalii

Ksiądz Zenon 
w rękę ucałował

Podczas niedzielnej sumy w 
rudomińskim kościele modlono 
się za zdrowie Pani Rozalii i Jej ro­
dziny. Mnóstwo ludzi przyszło do 
kościoła z kwiatami, aby pogratu­
lować sędziwej kobiecie z okazji 
stuletniego jubileuszu. Sama pani 
Rozalia, która w spowiedzi była 
przed paru tygodniami, teraz przy­
stąpiła do Świętej Komunii. Ksiądz 
Zenon Potiejunas sam podszedł 
do Jubilatki, aby złożyć życzenia 
wszelkiej pomyślności, ucałował 
Jej rękę, podzielił się Hostią, kon­
sekrowaną na tej Mszy świętej.

- Spotkał nas wielki zaszczyt, 
że nasz ksiądz tak uhonorował na­
szą Mamusię - mówi córka Pani 
Rozalii Jukiewicz. - Po kościele, 
wszyscy, kto mógł, przyszedł do 
naszego domu. Jesteśmy wdzięcz­
ni, że tak wiele przybyło do nas.

Przyjęcie było na sześć sto­
łów. Czworo dzieci wychowała 
Pani Rozalia. Mając lat 80 przy- 
była że swej rodzinnej wsi koło 
Taboryszek do Rudominy, gdzie 
mieszka jej córka Józefa Pietrule- 
wicz. Tu już dom był wybudowa­
ny, córka i zięć pracowali na za­
kładzie podzespołów radiowych. 
Mąż Józefy i teraz pracuje w tym 
przedsiębiorstwie.

(Dokończenie na str. 2)
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W ydarzenia, fakty, kom entarze

Podejmujemy gości 
najwyższej rangi - 

królów i prezydentów
Każdy przyjazd wysokich dostojników z Polski jest pewnym przeży­

ciem dla nas, Polaków wileńskich . A co dopiero, gdy przyjeżdża prezy­
dent, który cieszy się poparciem większości obywateli swego kraju, jak to 
jest w przypadku prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego. Przy tym przy­
jeżdża ż miłą, ładną, mądrą małżonką, która również w europejskich środ­
kach masowego przekazu uznana jest za prezydentową najwyższej miary. - 

Środki masowego przekazu Litwy raczej powściągliwie komentowały 
odbywającą:się pod patronatem prezydentów Litwy i Polski „Wileńską 
Konferencję,98”. Brało w niej udział ponad 150 wysokiej rangi ospbisto- 

- ści oficjalnych i dyplomatów z ponad 20 krajów. Dominował w ubiegłym 
tygodniu temat layzysu w  Rosji. Prognozowano, jakie ewentualnie kon­
sekwencje czekają Litwę w związku z tym kryzysem.

Wizyta Aleksandra Kwaśniewskiego i jego małżonki na Litwie - to 
jeszcze jeden wyraz dobrych stosunków między Litwą i Polską, Znów 
mówiono o tym, że te stosunki są, jak  nigdy dobre, że Polska będzie^ 
adwokatem .Litwy w kwestiach wstąpienia jej do Unii Europejskiej, do 
innych struktur międzynarodowych. To oczywiście cieszy. Cieszy też, że 
przyjazd prezydenta Polski został wykorzystany, aby nadać jak  najwyż­
szą rangę sprawom kształcenia młodzieży polskiej na wyższych uczel­
niach Litwy. Przyznajmy, że superważna to  sprawa, by wśród nas - Pola­
ków mieszkających ńa Litwie - było jak  najwięcej ludzi mądrych, wykształ­
conych we wszystkich sferach naszego życia. Fundacja Semper Polonia, 
której prezesem jest pan Marek Hauszyld (za zniekształcenie nazwiska w' 
relacji z  wręczenia stypendiów FSP w piątkowym numerze gazety przepra­
szamy pana Prezesa i Czytelników), dokonała niezmiernie ważnej sprawy 
- wspierając śtiidentów-Polaków, studiujących na niemal wszystkich wy­
ższych uczelniach Litwy, a tym samym wspierając start życiowy naszych 
dzieci i wnuków. Spotkanie w Wileńskiej Szkole - Gimnazjum im. Adama 
Mickiewicza było spotkaniem prezydenta nie tylko z nauczycielami Wilna 
i Wileńszczyzny. M iało ono większy wymiar - było spotkaniem ze środo­
wiskiem polskim Litwy.

Prezydent Litwy Yaldas Adamkus już w  następnym dniu po wyjeździe 
wysokich gości polskich, podejmował norweską parę królewską - króla 
Haralda i królową Sonję. Równie serdecznie. A w  opisach wizyty przed­
stawicieli dworów królewskich najczęściej przemawia próżność ludzka. 
Najbardziej zapamiętujemy, jak  ubrana Jej Wysokość Królowa, aprzy  okazji, 
jak ubrana Pani Prezydentowa, jakie kapelusze noszą i jak  przestrzegają 
etykiety podczas tak wysokiej rangi spotkań. I było wszystko, na najwyż­
szym poziomie.

Niestety, jednak życie nie tylko usłane jes t różami czy czerwonym 
dywanem. Minione dni dla dziesięciu weselników , bawiących się na 
weselu Edyty i Sauliusa Ranców były ostatnimi w  ich życiu. Zginęli z 
powodu bezmyślnych, a  w wyniku tego, co zaszło, przestępczych wygłu­
pów pilota śmigłowca, który lecąc nad jeziorem Plateliai, wpadł do wody. 
Utonęło wraz z  nim dziesięć osób. Jedna kobieta w ciężkim stanie przeżyła 
jeszcze tydzień. Wczoraj również zmarła.

Beztroskie zachowanie się ludzi, powołanych do dbania o każdy swój 
krok, kiedy w ich rękach znajduje się życie ludzkie, jest w każdym przy­
padku karygodne. Z zawrotną szybkością pędząca limuzyna jakże często 
jest przyczyną śmierci ludzi niewinnych, których przecież też wiózł bra­
wurowy kierowca, podobnie, jak  przyczyną śmierci tych, którzy znaleźli 
się na drodze tego szaleńca. A jednocześnie nie wolno przemilczeć braku 
kontroli ze strony odpowiednich władz w sprawie wydawania zezwolenia 
na prowadzenie tego lub innego pojazdu, tym bardziej latającej maszyny, 
na kupno broni dla ludzi, którzy z powodów zdrowotnych nie mają prawa 
jej posiadania. Dzieje ostatnich lat są pod tym względem gorzkim do­
świadczeniem.

Gorzką nauczką jest też wypadek, który również zdarzył się w ubie­
głym tygodniu i również dotyczył weselników. Ponad czterdziestu gości z 
rejonu poniewieskiego po weselu wylądowało w szpitalu. Bo na stole 
weselnym znalazły się potrawy nieodpowiednio przyrządzone. Takie za­
kaźne choroby, jak  salmonelloza czy trychinelloza od niedawna weszły 
do tak częstego obiegu naszego życia. A spotykamy się z nimi coraz 
częściej. Czy i to będzie stanowiło plagę naszej codzienności, jak jeszcze 
do niedawna tą plagą był nie wiadomo skąd zdobyty alkohol. Na szczę­
ście, o wypadkach grupowego zatrucia alkoholem ostatnio nie słyszymy.

Mieliśmy mimo wszystko w ubiegłym tygodniu bardzo miłe chwile - 
początek roku szkolnego. Dziennik nasz naświetlił ten temat bardzo sze­
roko, odwiedziliśmy w  przededniu nowego roku szkolnego placówki oświa­
towe w rejonie wileńskim, Pierwszego Września zaś wiele szkół Wilna. W 
jednej z nich - Szkole Średniej im. Jana Pawła II gościł prezydent Valdas/ 
Adamkus. Szkoda, naturalnie, że Telewizja Litewska tylko z tego jedyne­
go pobytu prezydenta nie znalazła możliwości zrobienia niech króciutkie­
go reportażu. Bo z szeregu innych szkół, gdzie gościem był przywódca 
państwa, na reportaże czasu nie zabrakło.

Trudno, mówili rozgoryczeni pedagodzy szkół polskich, telewizja znaj­
dzie zawsze możliwość pokazania problemów szkolnictwa polskiego z in­
nej strony. Np. o tym, że w  Szumsku władze samorządowe nie otwierają 
litewskiej klasy. Proszą o to rodzice, którzy między innymi sami rozmawia­
ją  po ... rosyjsku. Klasę piątą w Szumsku dla czterech uczniów władze 
powiatowe utworzyły. Natomiast dla 19 uczniów klasy dziesiątej w Zuju- 
nach te same władze nie dały pozwolenia. Temat to całkiem innego rodza­
ju i nie tylko z  minionego tygodnia.

K rystyna ADAM OW ICZ

Ksiądz Zenon w rękę ucałował
(Dokończenie ze str. 1)

Przez całe swe życie Pani Roza­
lia nie przysiadła do dłuższego od­
poczynku.-1 teraz prosi córkę czy 
wnuczkę Annę o j akąś robotę, a jak 
nie dają pracy, sama idzie do ogrodu, 
aby posprzątać. W piątek przed 
swym jubileuszem pełła grządki i to 
tak czysto wypełła, że młodzi mo- 
gljb.y pozazdrościć;

-Ma dziesięciu wnuków, szes­
nastu prawnukówl dwóch prapra- 
wnuków. Wszystkich pamięta po" 
imieniu. Wszystkich niemal gości 
uhonorowała swoją uwagą i dobrym 

■ słowem. Nie gardziła też kieliszecz­
kiem, bo przecież nie m ożnapiie- 
ważyć gości.

| _ Większość gości się rozeszła, a - 
Pani Rozalia jeszcze rozmawia z tymi, 
którzy zostali. Nauczycielka Maria 
Simanowiczprzyszła z kwiatami, aby 
złożyć od siebie i ZPL życzenia 
- wszelkiej pomyślności. Z nią gawę­
dziła najdłużej. O wszystkim.

Córka Józefa mówi, że Pani Ro­
zalia tylko czyta w  okularach, a tak 
widzi wszystko doskonale. Pamięta 
też nieźle, chociaż musi się ogranr- 
czyć w spożyw aniu mięsa. Zresztą 
sama również m ięsa dużo'nie jada, 
bo każdego piątku pości i modli się.

Na jubileusz Pani Roiąlfi przy­
jechali najbliżsi z Polski i Białorusi - 
syni córka, z rodzinami. A jubilatka 
po wielkim niemal trzydniowym balu

chadza po mieszkaniu i prosi o jakąś 
pracę. „Co-wy mnie oszczędzacie, ja 
jeszcze mam siły” - mówi. Oby dał

1 by tych sił starczyło na dłużej. 
Krystyna ADAMOWICZ 

Fot. M arian Paluszkiewicz

Sejm ] Rozpoczął się sezon polityczny
10 września, we czwartek roz­

pocznie się se^ja jesienna Sejmu. Jak 
mówi kanclerz Sejmu Jurgis Razma, 
pierwszy tydzień posiedzeń plenar­
nych jest początkiem sezonu poli­
tycznego.

W poniedziałek na konferencji' 
prasowej powiedział on, że już przy­
gotowano wstępny projekt prac sesji . 
jesiennej. Po przedstawieniu będzie 
on jeszeże omawiany w komitetach 
sejmowych. Do programu rozpoczy­
nającej się,w tym tygodniu sesji włą­
czono projekty ustaw i uchwał zgło­
szonaprzez rząd, opozycję, komite­
ty, komisje i frakcje sejmowe, po­

szczególnych parlamentarzystów.
Rząd odnotowuje, że na tym eta­

pie realizowania j  ego programu, naj­
ważniejsze są projekty ustaw zmie­
niające gruntownie system zarządza­
nia, kontynuujące reformę systemu 
prawnego, popierające przedsiębior­
czość i inwestycje oraz wzrost prze­
mysłu, Umacniające systemy ochro­
ny socjalnej J  zdrowia. rĄ

Jak powiedział J. Razma, Sejm nie 
pozostanie na uboczu również od ak­
tualnych problemów, W tym kryzysu 
w Rosji, Spodziewa się, że już w pierw­
szym dniu posiedzeń plenarnych bę­
dzie o tym mówił przewodniczący

Sejmu Ąfytautas Landsbergis w swym 
przemówieniu wstępnym, ewentualnie 
również przedstawiciele rządu.

J. Razma zaznaczył, że na począt­
ku sesji najtrudniejszą będzie kwestia 
inwestycji „Williamsu” do gospodarki 
naftowej Litwy. Jak powiedział on, zło­
żono już wstępny projekt ustawy o 
reorganizacji spółek akcyjnych „Butin- 
ges nafta”, „Naftodekis”.

Kanclerz Sejmu J. Razma liczy na 
konstruktywną pracę opozycji. Jak 
powiedział on, kontrola parlamentarna 
osiągnie nowe formy i będzie konstruk- 
tywniejśza.

(ELTA)

Uroczystości
Depesza 

gratulacyjna
W poniedziałek prezydent Valdas 

Adamkus wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta Brazylii Fer­
nando Henriąue Cardoso. Zawiera ona 
pozdrowienia dla przywódcy kraju i 
wszystkich mieszkańców Brazylii z 
okazji święta narodowego - Dnia Nie­
podległości.

W depeszy wyraża się przeko­
nanie, że dwustronne stosunki litew- 
sko-brazylijskie również nadal będą 
w przyszłości rozwijały się aktyw­
nie na zasadach zrozumienia i wza­
jemnego szacunku.

Niepodległość Brazylii została 
proklamowana 7 września 1822 roku.

(ELTA)

Dyplomacja
Litwa jest liczącym się partnerem

Minister spraw zagranicznych Li­
twy Algirdas Saudargas i delegacja po­
słów na Sejm uczestniczy w konferen­
cji parlamentarnej, która rozpoczęła się 
w poniedziałek w Lubece (Niemcy).

Na dwudniowym forum mówi się 
głównie o tym, jaki wpływ na kraje re­
gionu Morza Bałtyckiego wywarło spo­
tkanie na szczycie w Luksemburgu w 
roku ubiegłym. Postanowiono na nim 
podjąć negocjacje w sprawie członko­
stwa w Unii Europejskiej z  pierwszą 
grupą kandydatów.

Na początku siódmej konferencji 
parlamentarnej szef dyplomacji litew­
skiej wygłosił jeden z podstawowych 
referatów. Wybrany parę miesięcy na 
przewodniczącego Rady Państw Mo­

rza Bałtyckiego na okres jednego roku 
minister A. Saudargas mówił o progra­
mie pracy tej organizacji, jej celach i moż­
liwości ich osiągnięcia

Na konferencji Litwę reprezentują 
również pierwszy zastępca przewodni­
czącego Sejmu i kierownik Komitetu 
Spraw Europejskich Andrius Kubilius 
oraz paru parlamentarzystów.

W  międzynarodowym forum uczest­
niczą parlamentarzyści, działacze poli­
tyczni i społeczni, osobistości oficjalne, 
dyplomaci z ponad dziesięciu krajów, jak 
teżprzywódęy różnych organizacji mię­
dzynarodowych.

Takie konferencje z  inicjatywy 
państw Europy Północnej zaczęto orga­
nizować od roku 1991. (ELTA)

Litwa powinna szybko się znaleźć 
w  Pakcie Północnoatlantyckim

(Dokończenie na str. 2) 
Prezydent organizacji pozarządo­

wej powiedział, że na Zachodzie egzy­
stuje kilka opinii na temat tego, jak ma 
być rozszerzany Sojusz. „Wszystkie 
one zasługują na uwagę. Jednakże do- 
tychczas nie zadecydowano, jak będzie 
w rzeczywistości. Na przykład, w 
Waszyngtonie dotychczas nie zakoń­
czyły się wakacje polityczne, więc nie 
podejmuje się w tej kwestii żadnych 
ważnych decyzji politycznych” - po­
wiedział B. Jackson.

Szef „Komitetu na rzecz rozsze­

rzenia NATO” spodziewa się, że pod­
czas wizyty prezydenta Litwy w Wa­
szyngtonie w końcu października bę­
dzie więcej okazji do omówienia możli­
wości Litwy wstąpienia do NATO. 
„Będziemy starali się zorganizować 
kolację V. Adamkusa ze znanymi poli­
tykami i dziennikarzami USA. Byłby 
to jeden ze sposobów reklamowania 
aspiracji Litwy* - zaznaczył B. Jack­
son.

V. Adamkus podczas spotkania z 
prezydentem „Komitetu na rzecz roz­
szerzenia NATO” podkreślił, że cel Li­

twy pozostaje ta i sam, mianowicie inte­
grować się z NATO, umacniając przez 
to bezpieczeństwo całej Europy. Przy­
wódca litewski nie ma wątpliwości, że 
członkostwo w NATO i dobre sąsiedz­
kie stosunki z Rosją są sprawami, które

Prezydent podziękował „Komiteto­
wi na rzecz rozszerzenia NATO” za 
poparcie dla aspiracji Litwy i podkreślił 
wielkie znaczenie różnych organizacji 
pozarządowych w podejmowaniu waż­
nych decyzji.

(ELTA)
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Na k a żd a  c h w ile  ż y c ia  $  kiriebwileyski

Informator podręczny (17)
P r z y c h o d n ie  k o b ie c e

I przychodnia kobieca, 2001 Yilnius, Odminiu 3 
64 -1 0  - 40 - Recepcja
64 -1 9  -1 6  - Kierownik
II przychodnia kobieca, 2040 Vilnius, Antakalnio 59 
74-21  148 - Recepcja
7 4 -9 3 -  54 -Kierownik
m  przychodnia kobieca, 2001 Vilnius, Vokiecziu 3 
62 - 85 - 80 - Recepcja 
62 - 84 - 90 -Kierownik
IV przychodnia kobieca, 2030 Vilnius, K.Vanagelio 14 
64 - 30 - 17 - Recepcja
62 - 25 - 71 - Kierownik
V przychodnia kobieca, 2001 Vilnius, Vilniaus 29 \
62 - 41 - 61 - Recepcja
VI przychodnia kobieca, 2041 Vilnius, Parko 2
67 - 17 - 05 - Recepcja 
6 7 -0 6 -3 9 -  Kierownik
V n przychodnia kobieca, 2043 Vilnius, Architektu 17 
26 - 88 - 87 - Recepcja 
4 4 -3 9  - 87 - Kierownik
Vm  przychodnia kobieca, 2001 Vilnius, Pylimo 3/1
62 - 08 -  76 - Lekarz naczelny
X przychodnia kobieca, 2010 Vilnius, Szeszkines 24
45 - 86 - 5 2 1 Recepcja
Przychodnia kobieca w  Naujininkai, 2038 Vilnius, Dariaus ir Gireno

14
68 - 36 - 94 - Lekarz naczelny

C entra m edyczn e, p rzych o d n ie
63 - 02 - 15 - Centrum terapi laserowej „Agnis”, Vilnius, Kauno 37/

59
74 - 20 - 20 - Oddział chorób ocznych, Przychodnia Antokolska, 

2000 Vilnius, Antakalnio 59 .
61 - 52 - 70 - Prywatna przychodnia chorób uszu, gardła, nosa, 

Vilnius, Pylimo 3/1 -
74 -2 0  - 20 - Bałtycko - Amerykańska przychodnia chirurgii i terapii, 

2040 yilnius, Antakalnio 124
46 - 03 - 14 - Centrum biokorekcji, 2019 Vilnius, Laisves 79
73 - 24 - 52 - Centrum konsultacyjne medycyny pracy, 2051 Vilnius, 

Rinktinies 49 - 28

Banki Lt/USD Lt/DM Lt/złoty Lt/ruble

7.09.98 Kup.-sprzed." Kup.-sprzed. Kup.-sprzed. Kup.-sprzed.

Kredyt Bank 3,98-4,02 2,2867-23563 1,0668-1,1600 -
Snoras 3,97-4,02 . 2,29-2,34 1,02-1,08 0,06 - 0,60
Litimpex 3,99-4,02 2,25-2,34 1,05-1,15 0,05-0,50
Hermis 3,99-4,01 2,29-2,34 ~ 1,02-1,10 - 0,30

Finanse
B a n k i m o g ą  s i ę  p o łą c z y ć
W ubiegły piątek członkowieza- 

rządów trzech banków krajów ba­
łtyckich - „Eesti Uhispank”, „Latvi- 
jas Uńibanka” i „Vilniaus bankas” 
zebrali się w Londynie na naradą stra­
tegiczną. W opublikowanym w po­
niedziałek wspólnym komunikacie 
prasowym kierowników trzech ban­
ków mówi się, że podczas spotkania 
„rozpatrzono takie kwestie, jak obec­
na sytuacja na rynku finansowym i 
ewentualne alternatywy strategiczne 
dla państw bałtyckich oraz banków 
tych krajów” . W naradzie uczestni­
czyli przedstawiciele banku inwesty­
cyjnego „Nomura Intemacional”.

7 marca br. w Tallinnie kierowni­
cy „Uhispank”, „Unibanka” i „Vil- 
niaus bankas” podpisali umową o

współpracy strategicznej, którą w 
czerwcu uzupełniono porozumie­
niem w sprawie obsługi płatności 
klientów trzech banków.

Komunikat oficjalny głosi, że 
spotkanie w Londynie zostało zor­
ganizowane jako część realizowa­
nych inicjatyw, przewidzianych w 
umowie o współpracy strategicznej, 
jednakże nie przedstawiono bardziej 
szczegółowych wyjaśnień.

Podpisaną wiosną przez trzy 
wspomnjanę banki umowę o part­
nerstwie ocenia się jako poważny 
krok w budowie jednolitego banku 
krajów bałtyckich. Kierownicy „Vil- 
niaus bankas” nie negują takiego 
wniosku.

(ELTA)

Handel
Ceny

obniżyły się 
o 0,5 proc.

Według danych Departamentu 
Statystyki, w sierpniu ceny produk­
cji przemysłowej sprzedanej przez 
producentów kraju obniżyły się o 0,5 
proc. w porównaniu z miesiącem po­
przednim.

Na indeks cen wyrobów przemy­
słowych, sprzedanych przez produ­
centów, największy wpływ miało ob­
niżenie się o 3,6 proc. ceny produk­
tów przetwórstwa ropy naftowej 
(ceny eksportowanych produktów 
obniżyły się o 2,8 proc., sprzedanych 
na rynku wewnętrznym - o 4 proc.). 
Na indeks wpłynęło również obniże­
nie o 0,7 proc. sprzedanych przez 
producentów cen artykułów spożyw­
czych i napojów, komentowała kie­
rowniczka wydziału statystyki cen 
Departamentu Statystyki Nadieżda 
Alejewa. Jak powiedziała ona, wiele 
zakładów przemysłu spożywczego z 
powodu problemów z rozliczaniem 
się z Rosją wstrzymało dostawy swej 
produkcji do tego kraju, dlatego na 
rynku wewnętrznym obserwuje się 
nadwyżki niektórych artykułów spo­
żywczych, to zaś rzutuje na ceny.

W styczniu-sierpniu br. ceny pro­
dukcji sprzedanej przez producentów 
ogółem zmalały o 5,6 proc. W ciągu 
ostatnich dwunastu miesięcy ceny te 
obniżyły się o 5,8 proc.

Ceny w budownictwie w lipcu w 
porównaniu z czerwcem wzrosły o 
0,2 proc., w ciągu siedmiu miesięcy 
br. podniosły się o-3,3 proc., w ciągu 
ostatnich 12 miesięcy zwiększyły się 
o 5,2 proc.

(ELTA)

Młodzieżowa 
pielgrzymka 
do Kalwarii

W rzesień zazwyczaj kończy 
okres urlopów, wakacji, wyjaz­
dów. Rozpoczyna się kolejny e tap . 
nauki, studiów, pracy. Rozpoczy­
namy go w Imię Boże prosząc o 
błogosławieństwo i pomoc w co­
dziennych i niecodziennych tru­
dach  na naszej życiowej piel­
grzymce.

Klub Młodzieży Katolickiej za­
prasza m łodzież  (starszoklasi- 
stów oraz młodzież akademicką i 
p racującą) na  pielgrzym kę do 
Kalwarii Wileńskiej w niedzielę 
13 września. Zbiórka na Źyrmu- 
nach na końcowym przystanku 
trolejbusów nr 5, 6, 9 („Stakliu in- 
stitutas „Precizika”) o  godz. 9.40. 
Po Obejściu Drogi Krzyżowej - 
obecność na Sumie w Kościele 
Kalwaryjskim. Pożądane mieć z 
sobą kanapki, napoje i... gitarę. 
Zapraszamy do udziału zespoły 
młodzieżowe.

Jan  MINCEWICZ

KONKURS 
„MOJA POCIECHA"57 024)

Dziś zamieszczamy kolejną fotografię konkursową. Na zdjęciu 
JovKa Valancziute (6 lat)

K ronika policyjna
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, w dniu 6 września br. w 

kraju zanotowano: 3 obrażenia ciała, 1 gwałt, 15 chuligańskich ekscesów, 
4 rabunki, 131 kradzieży.

Skradziono 11 samochodów, znaleziono -1. Zanotowano 30 wypadków 
drogowych oraz 11 pożarów. Znaleziono zwłoki 4 osób. Zatrzymano 6 po­
dejrzanych o popełnienie przestępstw.

Gwałt się nie udał 
6września około godziny 23 w Kiej- 

danach, przy sklepie „Liepa” - 
Ż.(ur. 1977 r.) próbował zgwałcić L. (ur. 
1977 r.). Sprawcę zatrzymano. 

Duchy raniły?
Do wileńskiego szpitala z raną brzu­

cha trafił J.B.(ur. 1969r.), który^jak 
''"twierdzi, nie wie, kto go zranił w jego 

własnym mieszkaniu, znajdującym się

przy ulicy Sluszkio. Sprawę się bada.
Złodzieje „lubią” też 

obcokrajowców 
6 września do wileńskiego KP 

zwrócił się obywatel Niemiec E.B., 
który zawiadomił, że z samochodu 
należącego do ZSA „Hamburg Vilnius 
Eksport”, który był zaparkowany 
przy alei Giedymina, skradziono ma­
gnetofon.

Wielbiciele gry komputerowej*
włamali się do garażu D.V. znajdu­

jącego się we wsi Paberże rejonu igna- 
lińskiego i skradli aparaty gry kompu­
terowej oraz trzy pompy paliwowe. 
Straty - 38800 litów.

Śmierć na drodze
6 września na 11 kilometrze drogi^

Vilnius - Ukmerge, samochód potrącił 
i śmiertelnie ranił W. Wojtkiewicz 
(ur. 1956 r.). Kierowca z miejsca wy­
padku uciekł.

Papieros w łóżku
był prawdopodobnie przyczyną 

pożaru we wsi Peliurtai, rejonu troc­
kiego. W wagoniku, który spłonął, zna­
leziono zwłoki mężczyzny nie ustalo­
nej tożsamości lat mniej więcej 40 -45.

Przygotowała H.G.

dŁ
FUNDACJA OTWARTEJ LITWY 

OPEN SOCIETY FUND - LITHUANIA

OFERTA PRACY
P ozarządow e organ izacje  k o nsum entów  ak tyw nie  dz ia ła ją  

dziś w e  w szy stk ich  k rajach  E u ro p y  Ś rodkow ej i W schodniej. 
R o la  ty ch  insty tucji w  in fo rm ow aniu  konsum entów  oraz 
obron ie  ich  po stu la tó w  i p raw  sta le  rośnie.

D zia ła jąca  w  L on d y n ie  Consumers International i Fun 
dacija Otwartej Litwy  p o szu k u ją  k andydatów  d o  założenia 
podobnej o rgan izacji w  n aszy m  kraju . O rgan izacja  ta  m a 
dopom óc m ieszkańcom  L itw y  w  W yrobieniu obiektyw nej 
opinii o  o ferow anych tow arach  i usługach  o raz  służenie 
p o m o cą  w  obron ie  w łasnych  praw .

Potrzebne są dwie osoby d o  tw orzenia , rozw ijan ia  bądź 
u m acn ian ia  tej organizacji.

Podstawowe funkcje: uk sz ta łow an ie  struk tu ry  organi 
zacji, z ad ań  i s tra teg ii ich  realizow an ia; rozszerzenie  u sług , w  
zakresie  inform acji i konsu ltacji, w spó łp raca z  instytucja-m i 
rządow ym i i m ed iam i w  ob ro n ie  p raw  konsum enta.

Wymagania: cech y  1 idera, doskonałe  naw yki kierow nicze 
m yślenie  stra teg iczne —  um iejętność p lanow ania  p racy /fi­
n ansów  i zdobyw anie  środków , doskonałe  naw yki kom u­
n ikow an ia  się p isem nego  i słow nego  w  języ k ach  litew skim  i 
o bcych , um iejętność dyp lom atycznego  obcow ania, zrozu­
m ienie  m echanizm ów  spo łeczeństw a obyw atelsk iego  i ich 
przestrzeganie . Pożądana je s t  dobra  znajom ość sy tuacji gos­
podarczej i społecznej L itw y, um iejętność obsługi kom putera. 
S ąp o żąd an e  zdo lność m otyw acji, znajom ość praw a i eko­
nom iki oraz/lub  d ośw iadczen ie  dziennikarsk ie  bądź ba­
dawcze.

M o g ą też  zw aracać s ię  organizacje  pozarządow e, p ragnące 
rozw ijać sw ą działa lność, b adać problem y konsum entów.

Z g ło sić : CV, k rótki p lan  rozw oju  o rganizacji, inform ację o
sw oich  sukcesach  w  innych  dziedzinach.

D odatkow a inform acja  w  W ilnie pod tel. 61 08 05 pocz­
towa: henrikas@ headof.osf.lt. Podania  przy jm ow ane są  do  18 
WTześnia; ■ w ytypow ani kandydaci zostaną zaproszeni na 
rozm ow ę.

Dokumenty wysyłać na adres: . ,
A tv iro s L ie tu vo sfo n d a s, Teises program os ko o rd ina tonm ,

A . JakSto  g . 9. 2600 V ilnius. ■

mailto:henrikas@headof.osf.lt
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Diariusz miasta Troki od grudnia 1918 r. 0
llliilŚllWracamy do Trok. Po drodze nas 

co chwila zatrzymuje ludność wiejska, 
pytając, czy prędko przyjdą Polacy?

Już od godziny 9-ej rano mieszkań­
cy zaczęli tłumnie gromadzić się na przed­
mieściu Rogatce. Relacja powyżej opi­
sana została przyjęta przez ludność z nie­
bywałym entuzjazmem. Była już pew­
ność, że wojska polskie zajmąTroki.

O zapowiedzianej godzinie wkracza 
do Trok kampania żołnierzy polskich na 
czele zpodporucznikiem Bemackim.

Wkraczające wojska polskie w imie­
niu miasta powitał chlebem i solą Bu­
drewicz Władysław, wygłaszając krót­
kie przemówienie, które zakończył 
okrzykiem na cześć Dziadka-Komen- 
danta Józefa Piłsudskiego, oraz na cześć 
wojska, poczem wojsko ze śpiewem: 
.Jeszcze Polska nie zginęła” wmasze- 
rowało do miasta wśród radosnych 
okrzyków ludności, która ze łzami w 
oczach witała nareszcie tyle la tnie wi­
dzianego żołnierza polskiego.

Żołnierzy zakwaterowano w jed­
nym z budynków wśród miasta. Całemi 
dniami rozlegały się śpiewy legjonowęj 
braci. Ludność z zaciekawieniem przy­
słuchiwała się nieznanym dotąd polskim 
piosenkom żołnierskim. To też przez 
wdzięczność obdarzała żołnierzy różne- 
mi podarunkami.

Troczanie zawsze mile wspomina­
ją  szarych, dzielnych żołnierzyków 3- 
go baonu I p. leg. -

Po wkroczeniu wojsk polskich do 
Trok, rozwiązany przez „Rewkom” Za-

(Pocz. patrz w n r 171)

rząd miasta znowu się zbiera i obejmuje 
władzę nad miastem. Na zebraniu tem 
byłol^ecny podporucznik Bemacki -jako 
wojskowy komendant miasta.

Przystąpiono do organizacji władz 
miejskich. Komendant miasta wydał roz- / 
kaz, aby milicja, która pełniła straż przy 
władzy bolszewickiej, złożyła broń, có 
natychmiast zostało przez tę milicję wy­
konane. Komendantem zaś na nowo 
zorganizowanej milicji wyznaczono Bu­
drewicza Władysława. Dalej tegoż Bu­
drewicza Zarząd miasta wybrał jedno­
głośnie burmistrzem miasta, a Mickie­
wicza Romualda jego zastępcą (proto­
kół posiedzenia nr. la 1919 r.).

Dnia 6 maja przybywa do Trok wła­
dza cywilna na czele z komisarzem po­
wiatu Witoldem Staniewiczem, ziemia­
ninem tegoż powiatu, który to w dniu 7 
maja wystosował pismo za nr. 8 do Bu­
drewicza Władysława, mianując go bur­
mistrzem m. Trok, jednocześnie pismem 
nr. 9 z dnia 7 maja powiadomił dotych­
czasowy Zarząd miasta o jego rozwią­
zaniu. W dniu zaś 8 maja mianował sze­
ściu ławników:

Rojewską Marię,
Słomskiego Witolda,
Łakowicza Bolesława, 
Zajączkowskiego Józefa, 
BrojdęUrja,
SzapiręChackiela 
(protokół posiedzenia Zarządu nr 1 

b. 1919r:). '
Dnia 21 lipca 1919 r. Komisarz po­

wiatu Trockiego pismem swoim Idz.
1492 mianował d-ra Wacława Zającz­
kowskiego Przewodniczącym Główne­

go Komitetu Wyborczego m. Trok i 
zgodnie z rozporządzeniem Komisarza 
Generalnego Zarządu Cywilnego Ziem 
Wschodnich zarządził wybory dr Rady 

' Miejskiej.
Wyboryodbyły się w dniu 17 sierp­

n ia.^  19 roku.-.
Na pięć list oddano ogółem 798 gło­

sów. Największą ilość otrzymała lista 
polska nr 5. Z listy tej wybrani zostali 
radnymi:

Budrewicz Władysław 
Mickiewicz Romuald 
Łakowicz Bolesław 
Słomski Witold 
Jachimowicz Tomasz 
Rojewska Maria 
Dobrochocki Jan (Polacy).
Szapiro Chackiel (Izraelita) 
Nowicki Szymon (Karaim).
Z listy nr 3 - żydowskiej wybrani 

zostali:
Klauzner Kadysz 
Bunimowicz Chaim 
Kahan Jankiel.
Rada Miejska w powyższym skła­

dzie rozpoczęła swe urzędowanie i na 
posiedzeniu swem, w dniu 16 września, 
w myśl rozporządzenia Komisarza Ge­
neralnego Z.C.Z.W. zdn. 17 sierpnia 
1919 r. przystąpiła do wyborów burmi­
strza ze swego łona.

Burmistrzem miasta jednogłośnie 
został wybrany Budrewicz Władysław, 
zaś jego zastępcą Mickiewicz Romuald.

NA ZDJĘCIU: groby legioni­
stów na cmentarzu w Trokach.

F ot Marian Paluszkiewicz 
(Ćdn.)

Patrząc na fotografię...
Myślę, że niejeden pozna na niej 

bramę do pałacu Tyszkiewiczów w 
Wace Trockiej, tych kilka kilometrów 
pod Wilnem. Napisałam „brama”, ale 
czy właściwie, raczej półbrama, praw­
da? Zwalił ją  chyba podmuch wiatru, 
czyli można powiedzieć, nikt w tym nie 
jest winien. Ale nie o winę mi chodzi. 
Chodzi o to, że już była w stanie zawa­
lenia się, a więc była niebezpieczna. 
Nikt jej zatem nie konserwował, ani 
właściciel pałacu i posesji pałacowej, 
ani gospodarz terenu - starostwo wac- 
ko-trockie. Ale nie mam zamiaru tego 
komuś wytykać. Daje mi tylko to 
asumpt do smutnej refleksji nad naszą 
kulturalnąspuścizną, której nie tylko nie 
cenimy, ale zapewne i nie znamy naj­
częściej.

Tymczasem nie wnikając w zna­
czenie pałacowo-parkowe tej miejsco­
wości przypomnijmy, że swymi korze­
niami należała do XVI-wiecznych 
właścicieli pochodzących z Tatarów 
litewskich - rodziny Attikieza Biezgi- 
mowicza. Dopiero o wiele później zo­
stała nabyta przez ród Tyszkiewiczów, 
bo dopiero w połowie XIX w. i do 
nich ta posiadłość należała do II woj­
ny światowej. Nie będę też wnikała 
w dzieje ich rodziny (są na to stosow­
ne materiały), pragnę tylko przypo­
mnieć, że przedostatni właściciel Waki 
Jan (1867-1903) ożeniony był z wnucz-

kąjednego z polskich wieszczy - Zyg­
munta Krasińskiego, ElźbietąKrasiń- 
ską. Natomiast ostatni właściciel Jan 

- Michał Tyszkiewicz tragicznie zmarły 
w 1939 podczas lotu awiońetką, spo­
czywa tuż obok rodowej kaplicy - na 
lewo od „bramy”. Jak świadczy za­
służony Roman Aftanazy („Dzieje 
rezydencji na dawnych kresach Rze­
czypospolitej”, Ossolineum, 1993, t. 
IV), powołując się na opis z  kolei 
Edwarda Chłopickiego, który z au­
topsji pisze o pałacu w Wace, miała 
to być „wspaniała istotnie europej­
skiego zakroju budowla”. Oczywiście, 
w tym z genezy łazienkowskopodob- 
nym pałacu, zbudowanym przez archi­
tekta Leandro Marconiego w 1880 r., 
wiele było ciekawych, drogocennych 
rzeczy, jak sam wystrój, mnogość ob­
razów znaczących malarzy, urządze­
nie terenu itp. Dziś jeszcze można się 
zachwycać, mimo widocznej ruiny. 
Należy sądzić, że „upadła brama” nie 
pogrąży reszty w nicość.

Smutne i to, że dotąd nie mamy 
fachowego, rzetelnego przewodnika po 
najbliższych okolicach od Wilna - ani 
po litewsku, ani po polsku. A  czas na 
pewno nagli, taki wniosek nasuwa się 
chociażby, kontemplując zamieszczone 
zdjęcie.

Danuta WEROWSKA 
Fot. autorka

Biblioteka im. Tomasza Zana w Wilnie
Czesław Miłosz w  swoich wier­

szach i wspomnieniach wymieniał nie­
raz biblioteki wileńskie. Wzmianka: 
„Kiedy byłem mały i wypożyczałem 
książki o przygodach na stromej ulicy 
Mała Pohulanka w Wilnie” (w wifcr- 
szu„ Kiedy byłem m ały”) dotyczy Bi­
blioteki Polskiej M acierzy Szkol­
nej, której oddział, jak wspomina po­
eta, „”był tuż koło naszego gimnazjum”. 
W utworze „ Toast" natomiast czyta­
my.

Kiedy ja , rad że lekcja
nie była zadana,

Idę czytać podróże
do Tomasza Zana.

W rozmowach z Aleksandrem Fiu­
tem („ Czesława M iłosza autoportret 
przekorny ") poeta mówił: „Drugą in­
stytucją, gdzie w ciągu moich lat szkol­
nych kształciłem się i czytałem, była 
Biblioteka Tomasza Zana w Winie, 
która początkowo mieściła się przy uli­
cy Wielka Pohulanka, niedaleko gma­
chu Teatru (...) a później przeniosła się 
gdzieś na zbieg ulic Portowej i Siera­
kowskiego. Teraz, niedawno, już' po 
Nagrodzie Nobla, dostałem list z Pol­
ski od pani Ruszczycowej, która zarzą­
dzała Biblioteką im. Tomasza Zana w 
Wilnie i rzeczywiście doczekała się do­
brego pupila, który sam siedział namięt­
nie i czytał książki i pisma. Ponieważ 
tó była biblioteka, gdzie na kijach wi­
siały także pisma warszawskie, gdzie 
można było zapoznać się z całym ru­
chem literackim stolicy”. Przez pewien 
czas Miłosz mieszkał na stancji nieda­
leko tej biblioteki.

Powstała ona z inicjatywy Koła 
Bibliotecznego im. Tomasza Zana 
Towarzystwa Polskiej M acierzy 
Szkolnej (m. in. ks. Stanisława Mi- 
łkowskiego-prezesa, Ludwiki Rusz- 
czycówny i Stefanii Montwiłłowej) w 
roku 1920. „Widząc setki młbdzieży, 
powracające do przerwanej wojną na­
uki, a nie mające ani książek, ani odpo­
wiednich warunków mieszkaniowych” 
- pisała Ruszczycówna w pracy zbio­
rowej „Biblioteki w ileńskie" - orga­
nizatorzy zamierzali stworzyć ognisko 
samokształcenia, łączące „nauczanie 
żywym słowem z książką; odczyty, 
pogadanki, kursy wieczorowe miały po­
budzać słuchaczy do samodzielnego po­
głębiania wiedzy w związanej z uczel­

nią bibliotece”. Nic zrażając siępocząt-. 
kowymi niepowodzeniami, spowodo­
wanymi brakiem odpowiedniego loka­
lu i wojną z bolszewikami, zorganizo­
wano Czytelnię „Samokształcenie” 
i Uczelnię Powszechną im. Toma­
sza Zana w pomieszczeniu ofiarowa­
nym przez prezesa w m urach świę- 
tomichalskich przy ul. św. Anny. 
Dotacje na rzecz nowo powstałej pla­
cówki oświatowej były początkowo 
bardzo skromne, rozwijała się więc 
głównie dzięki ofiarności społecznej. 
Zaczęto od 158 książek, ale już po roku ~ 
liczba ich wzrosła do 1808.

Działalność Uczelni Powszechnej 
trwała tylko do roku 1923, potem po­
została tylko Biblioteka i Czytelnia im. 
Tomasza Zana, która w roku 1925 
przeniosła się do większego loka­
lu przy ul. Wielka Pohulanka 14. 
Nową siedzibę poświęcił biskup Wła­
dysław Bandurski, a generał Rydz- 
Śmigły „dziękował Zarządowi Biblio­
teki w imieniu żołnierzy, którzy korzy­
stali z niej w 1921-1923 r.’\  Lokal ten 
składał się z 9 pokoi. Wjednym umiesz­
czono magazyn książek, biuro i kata­
logi, w drugim - największym -czytel­
nię czasopism, pozostałe przeznaczo­
no na pracownie ze 120 miejscami dla 
korzystających. W roku 1932 księgo­
zbiór liczył już ponad 12 tysięcy to­
mów, przy czym niemal połowa pocho­
dziła z darów. Większość stanowiły 
dzieła naukowe (7.450) poza tym była 
literatura piękna (2.508) i książki dla 
dzieci (616).

Biblioteka posiadała własny 
exlibris wykonany przez G racjana 
Achrem-Achremowicza. Nie prowa­
dziła wypożyczalni, można było korzy­
stać z książek jedynie na miejscu. 
Czynna była od 10 do 20 (w ponie­
działki od 13 do 20). Stała się - jak pi­
sze Ruszczycówna - .jakby centralną 
biblioteką wszystkich wileńskich 
szkół”. Odwiedzało ją  100-180 osób 
dziennie.

Lokal przy Wielkiej Pohulance oka­
zał się wkrótce zbyt ciasny i bibliote­
kę przeniesiono w 1937 roku do 
własnego budynku przy uL Jakuba 
Jasińskiego 12. Parter był zajęty na 
magazyn, katalogi i biura, natomiast na 
piętrze urządzono 4 sale czytelniane. 
Zbiory liczyły w tym czasie ponad 16

tysięcy tomów. Korzystanie z bibliote­
ki było płatne. Początkowo pobierano
1,50 zł miesięcznie lub J  5 gr za jeden 
dzień, potem opłaty obniżono do 1 zł i 
10 gr. Młodzież szkolna płaciła połowę, 
najuboższych z opłat zwalniano.

W  roku 1932 Towarzystwo im. 
Tomasza Zana otrzymało drugą bi­
bliotekę: wypożyczalnię książek 
przy ul. Mickiewicza 28, liczącą 12 
tysięcy tomów. Właścicielki tej pla­
cówki - Antonina i Elżbieta Żukow­
skie - przekazały ją  aktem notarial­
nym Towarzystwu. Korzystanie z niej 
było również płatne, ale czytelnicy Bi­
blioteki im. Tomasza Zana otrzymywali 
znaczną zniżkę.

Stała dotacja Magistratu m. Wilna 
oraz doraźne zasiłki innych instytucji nie 
mogły zaspokoić potrzeb biblioteki, dla­
tego organizowano na jej rzecz rozma­
ite imprezy w rodzaju loterii fontowych, 
„wieczorów szczęścia” lub wieczorów 
poezji, na których występowali m.in. 
uczniowie Szkoły Dramatycznej im. 
Stanisława Wyspiańskiego.

Zawieszając działalność Uczelni 
Powszechnej nie zrezygnowano jednak 
bynajmniej z pracy pedagogicznej. Po­
wołano Towarzystwo Pomocy w Sa­
mokształceniu im. Tomasza Zana, 
które zorganizowało przy bibliotece Po­
radnię Samokształceniową i Biblio­
teczną. Z inicjatywy tej Poradni odby­
wały się w szkołach wileńskich bez­
płatne popularne wykłady, dotyczące 
techniki pracy umysłowej i rozmaitych 
dziedzin wiedzy z jednoczesnym wska­
zywaniem odpowiedniej literatury.

Biblioteka im. Tomasza Zana 
o dgryw ała  w ięc isto tn ą  ro lę  w 
kształceniu młodzieży wileńskiej. 
Korzystali z niej przedstawiciele 
wszystkich narodowości. „Na jej te­
renie - pisała Ruszczycówna - zbliżają 
się wzajemnie, czerpiąc z zasobów kul­
tury polskiej - Polacy, Litwini, Białoru­
sini, Rosjanie i Żydzi”. Uczyli się lub 
czytali książki o przygodach i podró­
żach. O swych młodzieńczych lektu­
rach wielu mogłoby powtórzyć słowa 
Miłosza: „W dużym stopniu to była moja 
podstawa opanowania języka, tej gięt­
kości, sprawności w  używaniu języka 
polskiego”.

Henryk DUBOWIK 
|  Wileńskie Rozmaitości "
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Wrzesień na działce upływa pód zna­
kiem zbiorów. Zbieramy cebulę z siewu 
(jeżeli tego nie uczyniliśmy) i dokładnie 
dosuszamy. Termin zbioru określa się w 
momencie, kiedy średnio 50 proc. szczy­
piorku załamuje się, łuska okrywająca 
cebulę częściowo się wy barwi a  ̂a poje­
dyncze liście zasychają. Potem cebulę 
trzeba przebrać wyrzucając bączastą, bez 
łusek, nadgniłą i uszkodzoną. Szczypior 
ucina się po całkowitym wysuszeniu w 
odległości 4 cm od główki. Przechowu­
jemy w przewiewnym, suchym i możli- 

chłodnym pomieszczeniu.
Fasolę uprawianą na nasiona wyry- 

się wówczas, gdy liście zaczynają żó­
łknąć i opadać, a strączki zmieniają bar- 

na kremową i zasychają. Jeżeli 
strączki nie są zupełnie zasuszone, to 
ścinamy całe rośliny tuż nad ziemią, wią­
żemy w pączki i wieszamy wmiejscu su­
chym iprzewiewnym.

Jeżeli udało się zdobyć nasiona szpi­
nakuozimego, wysiewamy go w drugiej . 
połowie września na najwcześniejszy 
zbiór kwietniowy. Przedtem zagon na­
leży zasilić kompostem i.nawozami mi­
neralnymi. Rośliny przed mrozem po­
winny rozwinąć 3 - 4 liście, gdyż w

WRZESIEŃ - 
czas sprzętu plonów

takiej fazie najlepiej przetrzymują 
zipię. Od połowy września do połowy 
października możemy sadzić cebulę 
dymkę na wczesnowiosenny zbiór ze 
szczypiorkiem. Do tego celu najlepiej 
użyć dymki dużej o średnicy 17-25 
cm.- Cebulki w rządku sadzimy jedna 
obok drugiej.

Przed przymrozkami należy zakoń­
czyć-zbiór warzyw ciepłolubnych: po­
midorów, papryki, fasoli szparagowej i 
wszystkich dyniowatych. Wysokie od­
miany pomidorów z jeszcze zielonymi 
owocami wyrywa się z korzeniami i wie­
sza w pomieszczeniach o temperaturze 
15-18 stop. C. Owoce dojrzewają stop­
niowo: z suchych już krzaków zrywamy 
dojrzałe pomidory, czasami nawet jesz­
cze w grudniu i styczniu. -Wyrośnięte 
owoce pomidorów, także zielone, któ­
rych gniazda nasienne są wypełnione sub­
stancją galaretowatą, zawinięte w papier 
dobrze dojrzewają w temperaturze 12 - 
13 stop. C. W niższej temperaturze nie 
dojrzewają, a w.wyższej - dojrzewanie 
następuje bardzo szybko.

Nie zapomnijmy należycie przygo^ 
tować pomieszczenie do przechowywa­
nia warzyw. Piwnicę należy wyczyścić i

zdezynfekować, najlepiej spalając siar­
kę w ilości 50 - 80 g na JO m sześcien­
nych pomieszczenia. Potem trzeba je 
starannie wywietrzyć. Skrzynki, półki 
odkażamy 5% roztworem siarczanu mie- 
dziowego (sinego kamienia).

Po zakończeniu zbioru wielu ga­
tunków warzyw, zdrowe łodygi i resztki 
pożniwne zbieramy do kompostowania, 
zaś porażone części łodyg i chore owo­
ce-palimy.

We wrześniu możemy jeszcze sa­
dzić truskawki. Nie jest to jednak takie 
korzystne, jak do połowy sierpnia: młode 
rośliny nie dadzą w przyszłym roku li­
czącego się plonu. Nastał też okres in­
tensywnego zbioru śliwek, grusz oraz 
jesiennych i wczcsnojesiennych odmian 
jabłek. Co prawda, w roku bieżącym sady 
niezbyt obficie obrodziły. .Tylko po­
szczególni działkowicze mogą być za­
dowoleni z tegorocznego zbioru owo­
ców.

Jeżeli zamierzamy sadzić nowe 
drzewka,i krzewy, czas zadbać o staran­
ne przygotowanie miejsca dla nich. 
Należy starannie odćhwąścić glebę, 
użyźnić nawozami organicznymi, ewen­
tualnie dodając fosforu i potasu.

Czy może 
ktoś oprzeć się 
„pokusie” , by 
nie udać się na 
grzybobranie. W 
roku bieżącym 
grzybów jest w 
bród. Zarówno 
latem, jak  i teraz 
rosną one do­
słownie w każ­
dym  lask u , na 
obrzeżach masy­
wów leśnych. 
N ie b ra k u je  
również takich 
oto okazów, jaki 
utrwalił na zdję­
ciu nasz Czytel­
nik Robert LE­
WICKI.

Nie tylko kwitnące słoneczniki przypominają, że lato już minęło. 
Lato, które było niezbyt łaskawe nie tylko dla rolników, dzialkowiczów. 
Stanowczo za mało było słońca. Teraz zachwycając się rosnącymi 

ałymi sionkami”, zostaje tylko mieć nadzieję i oczekiwać prawdzi­
wego, słonecznego babiego'lata. Fot M. Paluszkiewicz

Bliżej świata
„Uprawa dla smaku”
W Wielkiej Brytanii, gdzie rocznie 

produkuje się około 100 tys. ton pomi­
dorów - z czego prawie 80 proc. stano­
wią tradycyjne okrągłe pomidory, a 
około 10 proc. pomidory dróbnoowo- 
cowe - rozpoczęto 3-letnią kampanię 
promocyjną. W dużej części została ona 
sprowokowana powszechną w mediach 
krytyką pomidorów szklarniowych - 
jako pozbawionych smaku i aromatu. 
W ramach tych działań na każdym opa­
kowaniu krajowych pomidorów będzie 
umieszczane odpowiednie logo - aby w 
punktach sprzedaży można było je od­
różnić od importowanych. Fundusze na 
ten cel (750 tys. funtów) pochodzą ze 
slćładek ogrodników,'zrzeszonych w 
Brytyjskim Związku Producentów Po­
midorów, którzy stanowią 85 proc. 
wszystkich uprawiających te warzyWa. 
Działania te śą reakcją na wzrastający 
udział na tamtejszym^rynku pomido­
rów z Holandii, a także Francji i Włoch 
- z których w ubiegłym roku sprowa­
dzono łącznie 100 tys. ton - oraz Hisz­
panii - która w tym samym czasie wy­
eksportowała na Wyspy 190 tys. ton 
tych warzyw. Wśród sprowadzanych 
znajdują sięm. in. pomidory „winogro­
nowe” lub różnego typu atrakcyjne ze-- 
stawy i mieszanki, jak np. w kolorze 
świateł drogowych. Pomidory z impor­
tu są konkurencyjne również ze wzglę­
du na wysoki kurs funta brytyjskiego. 
Dlatego już od kilku lat Brytyjczycy 
zwracają dużą uwagę na jakość owoców, 
rozszerzają dobór uprawianych odmian 
i organizują również-ich publiczne

prezentacje. Podczas takiej akcji, od­
bywającej się w Old Covent Garden pod 
koniec kwietnia, konsumenci mogli po­
znać aż 15 odmian.

Brytyjscy ogrodnicy twierdzą, że. 
przestali produkować tylko dla uzy­
skania wysokiego plonu, lecz opano­
wali już technologię uprawy dla smaku. 
W wyniku tego konsumenci oceniają 
rodzime pomidory jako smaczniejsze, 
bardziej aromatyczne, o lepszej trwało­
ści - czyli utrzymywanie wysokiej ja­
kości przynosi oczekiwany rezultat 
Związek planuję również narzucenie 
bardziej rygorystycaiych wymagań ja­
kościowych dla pomidorów: sałatko­
wych;

Owady z plakatu
Ochrona biologiczna w uprawie 

warzyw szklarniowych nabiera coraz 
Większego znaczenia. Aby jednak w ten 
sposób skutecznie chronić rośliny, trze­
ba umieć dobrze rozpoznawać szkodni­
ki, dzięki czemu można kontrolować 
ich liczebność już w początkowym sta­
dium inwazji. Ogrodnikom ,z zachod­
niej Europy zadanie to w dużym stop- 

- niu ułatwiająkolorowe plakaty Biobe- 
stu, które można zawiesić w szklarni. 
Przedstawiają one szkodniki oraz zwal­
czające je  entomofagi. Obecnie plaka­
ty te są dostępne w pięciu wersjach ję ­
zykowych- holenderskiej, francuskiej, 
angielskiej, niemieckiej oraz hiszpań­
skiej.
Nowa taśma do szczepień

Od kilkunastu lat w Japonii, a od 
zeszłego roku w Wielkiej Brytanii, do­

stępna jest w handlu taśma Buddy Tape 
do szczepień i okulizacji, ulegająca bio­
logicznemu rozkładowi (po 6 miesią­
cach od założenia). Pozwala to szkó­
łkarzom nie tylko zaoszczędzić na ro- 
bociźnie, ale także przyspieszyć proces 
uszlachetniania. Samoprzylepna, roz­
ciągliwa taśma szczelnie przylegając do 
pędu zabezpiecza miejsce szczepienia 
przed wysychaniem, szkodliwymi owa­
dami, itp., ą rozwijające się pąki z ła­
twością ją  rozciągają i przebijają się m 
zewnątrz. Taśma dostępna jest w han­
dlu w różnych długościach i szeroko­
ściach, z przeznaczeniem do szczepie­
nia albo okulizacji.

„Japońskie damy”
W ubiegłym roku Holendrzy wpro­

wadzili na europejski rynek nową serię 
odmian hortensjiogrodowej pod nazwą 
Japanese Lady. Charakterystyczne dla 
tej serii są dwubarwne płatki - z białym 
obrzeżeniem. Wyhodowana w Kraju 
Kwitnącej Wiśni, ma jednak w swoim 
rodowodzie europejski wątek. Twórca 
serii .Japońskiej damy” korzystał w 
pracach hodowlanych m. in. z  odmian I 
uprawianych w latach 70. na naszym 
kontynencie. Składa się ona obecnie z 
6 odmian.

Rośliny dorastają do 125 cm wyso­
kości, kwitną od czerwca do września i ■ 
jak większość hortensji - wymagają sta­
nowiska słonecznego lub półcienistego 
Odmiany te m o g ą  być wykorzystane nie 
tylko do uprawy ogrodowej, ale także 
jako rośliny balkonowo - tarasowe, wj 
donicach.

Na Zachodzie seria Lady jest chro­
niona prawem własności (licencjonować 
na) i sprzedawana ze specjalną Japoń­
ską” etykietą.

Przedłużmy zbiór warzyw
Jesienne zbiory niektórych gatunków 

warzyw możemy przedłużyć, jeśli przed 
nadejściem długotrwałych chłodów rosną­
ce jeszcze rośliny odpowiednio zabezpie­
czymy. Jest to zalecane, bowiem nic 
wszystkie warzywa po zbiorze można prze- 
chowywać̂ w stanic świeżym, a wiadomo, 
że zebrane bezpośrednio przed spożyciem 
są one najsmaczniejsze i najwartościow­
sze. Poza tym zdarza się, że warzywa 
uprawiane na zbiór jesienny nic zdążą do­
rosnąć przed nastaniem przymrozków.

Do osłonięcia roślin można zastoso­
wać kołpaki ochronne wykonane z folii. 
Wadą lcgo sposobu jest konicczność nało- 
żenia kołpaka na każdą roślinę. Można ją 
stosować, gdy chronimy niewielkie ilości 
roślin. Jeśli chcemy chronić całą grządką, 
lepiej przykryć całkowicie jej powierzch­
nię przenośną skrzynią inspektową lub ma­
łym tunelem foliowym. Można też wokół 
grządki usypać niewielki wał ziemny, a na­
stępnie ją przykryć folią lub szkłem. Wał 
ziemny musi być dobrze ubity, aby taki 
prowizoryczny inspekt nic został znisz­

czony przez deszcz. Folię owija się tylko z 
jednej strony, drugą zostawiamy dla wie­
trzenia roślin. Do przedłużenia jesicnią 
zbioru warzyw wykorzystuje się też in­
spekt stały.

W uprawie na zbiór jesienny zdarza 
się, że przed nastaniem przymrozków 
kalafiory nic wy kształtują normalnej wiel­
kości róż. Wówczas rośliny z silnie roz­
winiętymi liśćmi o 2 - 4 cm średnicy 
róży wykopane z bryłą ziemi można 
zadołować w inspekcie; blisko jedna obok 
drugiej. Liczy się wielkość róż, bo jeżeli 
zawiązki są mniejsze niż 2 cm - nio wiążą 
ono róż, a gdy większe niż 4 cm - nic 
nadają się do takiego przechowywania, 
bo szybko gniją. Jeżeli rośliny zabezpie­
czymy przed- zmarznięciem,-będziemy 
przetrzymywać jc w temperaturze 5-8- 
stop. C., wietrzyć i podlewać, to po upły­
wie 30 - 40 dni róże dorosną do wymaga­
nej wielkości. Grządki z rosnącymi kala- 
fiorami można także-osłonić przenośną 
skrzynią inspektową lub nakryć tunelem 
foliowym. Warto również przedłużyć

zbiór brokuł ze wzglądu na ich wysoką 
wartość odżywczą i biologiczną. Broku- 

• ły są bogatym źródłem witamin oraz soli 
mineralnych, zwłaszcza wapna, fosforu i 
żelaza. Zawierają one więcej białka niż 
kalafiory. Po ścięciu róży głównej osła­
niamy rośliny, podobnie jak kalafiory. 
Następnie nawozimy jć pogłównic i 
regularnie podlewamy. Wówczas broku­
ły w kątach liści wykształcą boczne 
pędy zakończone małymi różami, które 
zbieramy mniej więcej 3 tygodnie póź­
niej.

Kapusta pekińska wytrzymuje krót­
kotrwałe spadki temperatury do minus 6 
stopni, wiąc w sprzyjających warunkach 
jej zbiór może trwać do grudnia. Jeżeli 
spodziewane są silniejsze mrozy, wyjmujc- 

'  my rośliny wraz z bryłą ziemi i dołujemy w 
inspekcie, który przykrywamy matami, 
liśćmi lub innymi materiałami izolacyjny­
mi. W ten sposób rośliny można przecho­
wywać w stanic świeżym nawet do połowy 
stycznia. Natomiast brukselka osłoniąta 
tunelem foliowym może być zbierana do

lutego.
Sałata głowiasta należy do ulubionych 

świeżych warzyw, dlatego warto przedłu­
żyć jej zbiór do późnej jesieni. Z nasta­
niem jesiennych chłodów osłaniamy ro­
śliny prowizorycznym inspektem, stałą 
lub przenośną skrzynią inspektową, którą 
przykrywa się Oknami. Zamiast okien 
można stosować drewniane ramy obcią­
gane folią

Tworzenie główek u roślin przykry­
tych w ten sposób przebiega pewniej i szyb­
ciej. Sałata ma stosunkowo płaski system 
korzeniowy, jest wiąc bardziej niż inne ro­
śliny narażona na suszę i nic znosi zmian 
wilgotności gleby. Należy wiąc ją często 
podlewać, a gdy zacznie wiązać główki, 
należy to robić szczególnie ostrożnie, aby 
uniknąć gnicia roślin. Najlepiej podlewać 
rano lub przed południem, aby do wieczora 
rośliny zdążyły obeschnąć. Odpowiednio 
pielęgnowaną sałatą pod osłonami można 
przetrzymać nawet do końca listopada.

Szpinak zawiera dużo witamin i soli 
/mineralnych, zwłaszcza żelaza, które jest 

składnikiem krwi. Młode rośliny dobrze 
znoszą krótkotrwałe przymrozki, a nawet 
mrozy do -6 stop. C. Na grządką ze szpi­
nakiem nakładamy przenośną skrzynią

inspektową lub wykonujemy prowizorycz­
ny inspekt Z nastaniem długotrwałych 
przymrozków, przykrywamy jc oknami 
tak, aby utrzymać temperaturą w grani­
cach 0 -2 stop. C. Dorastające rośliny 
wymagają intensywnego podlewania i wie­
trzenia. Odpowiednio pielęgnowane mogą 
być zbierane do późnej jesieni.

Pietruszka i koper mogą być zbiera­
ne aż do grudnia, jeśli jc ochronimy przed 
mrozami, ńp. tunelem foliowym i mata­
mi. Podobnie rzodkiewka, która jest sto­
sunkowo odporna na niską temperaturą, 
zabezpieczona przed zamarznięciem np. 
przenośną inspektową przykrytą folią (a 
na noc jeszcze dodatkowo matami) często 
podlewana, może być zbierana do grudnia 

Stosując osłony chroniące rośliny 
przed szkodliwym działaniem długotrwa­
łych jesiennych chłodów, przedłużamy ich 
zbiory. Przez to nasze menu jest bardziej 
urozmaicone. Mamy przy tym satysfak­
cją, że świeże warzywa pochodzą z naszej 
działki.

B  Zestaw przygotowała
D A N U T A  D A N O W S K A ]



loleieniki położonew 4 km ód 
Bicniakoń nad rzeką Grożó- 

H  łką, od J 723 c należały do hra- 
| biowsjrięj'.rodziny Puttkamerów.
I ; Po ślubię Maryla z mężem z począt­

ku zamieszkali wUniechowie, drugim 
majątku Puttkamerów, później przenieśli 
się do Bolcienik.

Dworek wBolcienikach tył murowa­
ny, parterowy, z gankiem i balkonem 
wspartym na czterech kolumnach, okolo­
ny drzewami, krzewami; była tu altana.

W tym dworku, parku, w sąsiednim 
„gaiku” („borku”) spotykał się Adam z 
Marylą. Przyjeżdżał tu sam albo w to­
warzystwie przyjaciół. Przebywał z 
„Peri” (tak ją  ochrzcili filomaci) sam na 
sam, bądź w obecności jej męża, Waw­
rzyńca (Lorenca) Puttkamera.

Jak się układały stosunki w tym ma­
łżeńskim „trójkącie’?  Wydaje się, że kul­
turalny, tolerancyjny hrabia Puttkamer ten 
romans traktował jako teatralną literacką 
zachciankę żony, chwilowy wybuch ko­
biecych uniesień, dla których po prostu był 
wyrozumiały. „Miał on wiele zrozumienia 
i pobłażliwości dla jej sentymentalnych dzi­
wactw, wiedział, że nie sąniebezpieczne, 
wiedział, że Maria jest dobrze wychowa­
na, nie zrobi nic, co byłoby wykroczeniem 
pizeciw dobremu tonowi (...)

(...) Ale godny podziwu stoicyzm, z 
jakim ten świetny, rozumny mężczyzna 
znosił kaprysy żony, musiał zapewne 
opierać się na trwalszych podstawach. 
Gdybyśmy znali poufheżycie małżonków, 
wyjaśniłby się nam może sekret tej do­
skonałej formy, w jakiej zawsze widzimy 
hrabiego Wawrzyńca”. (Mieczysław Ja­
strun).

Wmaju-czerwcu 1822n Mickiewicz 
oficjalnie bawił w Bolcienikach pizez dwa 
tygodnie, podejmowany tam przez Mary­
lę i Wawrzyńca Puttkamerów. Wcześnięf 
(a może później) odbywali potajemne
schadzki, czego przykładem ów liścik, nie­
jednokrotnie cytowany przez wszystkich 
biografów Adama Mickiewicza: „O 12 
wieczór w czwartek w tym samym miej­
scu, gdzie byłam raniona gałęzią, ajeżeli- 
by coś arcyważnego przeszkodziło, wten­
czas na granicy, w piątek o 5 godzinie”.

Spotjkania„o 12 wieczór”, gdzie ko­
chanka była „raniona gałęzią” odnoszo­
no początkowo do Tuhanowicz. Jednak­
że zwrot „na granicy” sugeruje wyraź­
nie, że chodziło o Bolcieniki położone bli­
sko Solecznik Wielkich, ówcześnie na 
granicy guberni wileńsko-grodzieńskiej.

O „suchym gaiku” pod Bolcienikami, 
ulubionym miejscu przechadzek w 1822 
r. pisała Maryla do „drogiego Pana To­

masza” (Zana): ̂ ..zajmuję się teraz wie­
le moim gaikiem. Jest to lasek posępnych 
jodeł i świerków, drzew cmentarnych. Las 
nigdy nie darzy zielenią, żaden kwiat nie 
raduje tam wzroku, zdaje się, że zmrok
jego nawet grunt własnym smutkiem ja­
kimś przesyca - a mimo wszystko, posia­
da on dla mnie wiele uroku”.

Do gaiku prowadzi droga od dworu 
(około 300 m), od której przed laskiem 
odbiega ścieżka prowadząca na niedużą 
polankę, pośród której widnieje szaiy głaz 
z krzyżem. Głaz ten ludność miejscowa'  
nazywa „kamieniem żałoby Maryli”/  
Podobno, były tu jeszcze inne kamienie 
kładzione przez Marylę ze specjalnie 
wyrytymi napisami: „Zawiedzionej na­
dziei”, albo „Straconym złudzieniom”.

Maryla po ślubie miała głowę krót­
ko strzyżoną według ówczesnej mody - 
a’la Titus,'paliła fajkę, lubiła częste sa­
motne przejażdżki konne (miała klacz, 
którą nazwała Hurysą). Wśród nudy ży­
cia w Bolcienikachjedynąjej rozrywką 

I było czytanie romansów, grywanie na 
fortepianie i pisanie listów. Do Adama 
Mickiewicza pisała przez pośredpika - 
Tomasza Zana, bo wprost, bezpośrednio 
nie wypadało. Maryla dbała o pozory. 
Niemal każdy jej list do Mickiewicza koń­
czył sięsłowami: „spal tai liścik”.

Ważny to okres w dziejach ich ro­
mansu. Pisze Marta Zielińska:

bardziej zależało. I ona o śmierci mówi­
ła, marzyła, szukała jej”.

Musiały później w Bolcienikach 
dziać sięjakieś nagłe, gwałtowne sceny. 
Dwukrotnie po spotkaniu z Adamem 
Maryla przeżywała .jakiś dziwny letarg”.

„Od waszego wyjazdu - donosiła sio­
strzeńcowi/Henrykowi Uzłowskiemu, z 
którym Adam Mickiewicz przyjeżdżał do 
Bolcienik - (...) jeszczem nie widziała 
promieni słonecznych. Bóg na mnie ze­
słał sen letaigiczny, który trwał aź do dzi­
siejszego dnia. Jeżeli mię przebudzał kto, 
wpadałam wtenczas w złość i zajadłość 
wściekłą- (większąjeszcze, aniżeli na tym 
spacerze, na którym przeszkadzano mo­
jej Hurysie przeskakiwać). Ten sen skra- 
cał mi czas i razem przynosił mi wielką 
przyjemność, gdyż miałam marzenia mjłe 
i słodkie, których i na arkuszu bym nie 
spisała. Wszystko przemija jak sen, z tą 
różnicą  ̂że jedni prędko o wszystkim za­
pominają, na drugich większe robi wra­
żenie, i ci pamięci nie bacą. Podziękuj 
panu Adamowi i.za obietnicę łaskawą 
przesłania mi ,3aliad” (na które oczeki­
wałam z wielkąniecierpliwością), skut­
ku bowiem nie otrzymałam. Nie urażam 
się za jego niepamięć. Jam się tego za­
wsze spodziewała, żejak tylko wjedzie- 
cie w mury Wilna, zapomnicie o miesz­
kańcach Bolcienik. (...)”

Obiecany tomik „Poezyj” Adam Adam Mickiewicz.

S z la k ie m  A d a m a  M ic k ie w ic z a

1. B O L C I E N I K I
(albo: rzecz o miłości „teatralnej”)

, Adama widok Maryli już uspoka­
jał, gdy tymczasem ona coraz więcej sza­
lała, przeczuwając, że im ukochany jest 
bliżej, im bardziej do niej należy - tym 
bardziej go traci. Teraz role się odwróci­
ły: on stał się kimś niezwykłym, jej nato­
miast pozostawała dawno zużyta maska 
nieszczęśliwej, sentymentalnej heroiny. 
Musiała zatem Maryla silniejszych uży­
wać środków, by zademonstrować przed 
Adamem wielkość swoich uczuć, by 
wzbudzić w nim podziw, litość i trwogę - 
innymi słowy, by przywiązać go do sie­
bie. Bo w czerwcu 1822 roku to jej już

„Kamień żałoby” Maryli w „suchym gaiku” pod Bolcienikami.

Mickiewicz wkrótce przesłał do Bolcie­
nik. W odpowiedzi Maryla pisała do ko- 
chanka: „Proszę przyjąć milion podzię­
kowań za boską poegę, którą miałeś nie- 
zmiemąuprzejmość mi przesłać. Jest ona 
bardzo ładna, czytam ją  po tysiąckroć, 
zawsze podziwiając twój geniusz o two­
je talenty. Zazdroszczę tej bezgranicznie, 
która dotrze do twoich rąk. Czemuż nie 
jestem na jej miejscu, miałabym słodką 
przyjemność widzieć cię, rozmawiać z 
tobą. Ileż rzeczy miałabym ci dopowie­
dzenia! Chciałabymwiedzieć, czy odwie­
dzisz nasze strOny w lipcu. Pytałam cię o 
to kilkakrotnie, ale znowu odpowiadałeś 
„nie wiem” (...) Żegnam. Muszę koń­
czyć pisanie z braku czasu. Proszę mi 
przysłać adres, ponieważ nie wiem, gdzie 
się obecnie zatrzymałeś.

O! Jak bardzo pragnę zobaczyć Cię 
jeszcze przed moim wyjazdem? Myślę, 
że zostanę tu jeszcze do 22 lipęa. Że­
gnam raz jeszcze. Bądź zdrów i szczęśli­
wy. (...)

Proszę spal ten listek. Boląmnieoczy 
i prawie nic nie widzę”.

Tym razem Mickiewicz nie odpowie­
dział na zaproszenie, a podczas swoich 
tegorocznych (1822 r.) włóczęg poNo- 
wogródczyźnie, nie zajrzał ani do Bolcie­
nik, ani do Tuhanowicz.

Pisał w swoim wierszu s,Do wizytu­
jących”:

'  Jeśli pani co wyraz
zaśmiać się gotowa. 

Choć usta śmiać się nie chcą;
jeśli panicz z  boku 

Pogląda i zegarek
dobywa i chowa, 

I  grzeczność ma na ustach,
a coś złego w oku: 

Wierz, ja k  ich trzeba witać?
- Bywaj zdrów, bądź zdrowa! 

A kiedy ich masz znowu
odwiedzić? - po roku.

Tego samego lata Mickiewicz był w 
Szczorsach, pracował tam miesiąc w bi­
bliotece Chreptowiczów.

Prawdopodobnie o rok wcześniej 
(1821) wtych samych Bolcienikach Adam 
chciał wywołać na pojedynek Wawrzyń­
ca Puttkamera. Całe to zajście opisał po 
śmierci poetyjego uniwersytecki kolega 
JózefŁoziński, wydrukowała je „Gazeta

Codzienna”w  1860r. W opisie tym zwra­
ca uwagę zachowanie się Puttkamera.

„Wziął więc (Adam) pistolety i ru­
szyliśmy do domu. Zbliżając się do bra­
my zamykającej dziedziniec spotkaliśmy 
Puttkamera z żoną przechadzaj ących się 
po gazonie. Skorośmy weszli w bramę, 
pani poskoczyła ku nam i chciała może 
uprzejmie powitać poetę, ale ten spotkał 
jąwzrokiem, od którego słowa zastygły 
na ustach, i porwawszyjąza rękę zapo­
mniał o Puttkamerze, o mnie, o zamiarze 
swoim i o całym bożym święcie. Trzy­
mając się za ręce, a milcząc jak głazy i 
tylko wzrokiem śledząc się wzajemnie, 
poeta i pani Puttkamerawa poszli spiesz­
nie drogą wiodącą do ogrodu. Tymcza­
sem zbliżyłem się do Puttkamera, który 
był wspólnym Adama i moim kolegą i 
naprędce zawiadomiłem go o domniema­
nym zamiarze Adama. Puttkamer oka­
zał wtej okoliczności zimną krew i zdu­
miewającą wyrozumiałość względem 
Mickiewicza, którego miłość do Maryli i 
wzajemna jej do poety skłonność od daw­
na i dobrze były mu znane. Wysłuchaw­
szy mnie, machnął tylko ręką, jak gdyby 
chciał powiedzieć: ha, niech i tak będzie! 
I zaproponował mi iść także w ślad za 
Adamem i Marylą. Wszedłszy do ogro­
du spostrzegliśmy ich siedzących na ła­
weczce i trzymających się za ręce. My 
także wziąwszy się pod ręce z  Puttka- 
merem zaczęliśmy się przechadzać po 
drugiej, równoległej stamtąd idącej alei, 
rozmawiając o Mickiewiczu, o dziwnym 
usposobieniu, w jakiem się od niejakiego 
czasu znajdował, a ciągle mając na oku 
zakochanych. Po niejakiej chwili wszedł 
do ogrodu lokaj, dając znać, że wiecze­
rza na stole. Puttkamerzbliżyłsię do żony 
i Adama i poprosił ich do stołu. Oboje 
powstali machinalnie i zawsze trzyma­
jąc się za ręce, poszli do domu w milcze­
niu. Usiedliśmy do stołu we czworo: Mic­
kiewicz obok pani Puttkamerawej, ja 
obok Puttkamera. Mickiewicz nie jadł ani 
pił, a wciąż patrzał na swojąMarylę osłu­
piałym, gorączkowym wzrokiem. Ja i 
Puttkamer, nie zwracając niby uwagi na 
nichjedliśmy i pili wnajlepsze”.

Do pojedynku nie doszło. Po prze­
spanej nocy w domu gościnnego Puttka­
mera, Adam z Łozińskim, nie pożegnaw­
szy się z hrabią i Marylą, o świcie opu- 
ścili Bolcieniki. „Jaki wstyd! Takie głup-

Rys. Walenty Wańkowicz.

M aryla Wereszczakówna jako 
hrabina Putt kamerowa.

Rys. według współczesnej mi­
niatury.

stwo! Uciekajmy!” - miał powiedzieć 
Adam.

Myśląi mową Adam zabijał rywala
niejednokrotnie, do uczynku chwała Bogu
(i Puttkamerawi) jednak nie doszło. Pi­
sał Mickiewicz w swoim wierszu p t 
„Strzelec”:

Widziałem, ja k  dzień cały
pośród letniej spieki 

Błąkał się strzelec młody:
stanął nad strumieniem; 

Długo poglądał wkoło
i  rzecze z  westchnieniem: 

„Chcę ją  widzieć, nim kraj ten 
opuszczę na wieki;

„Chcę widzieć niew idziany”.
Wtem leci zza rzeki 

Konna łowczym strojna
Dyjany odzieniem: 

Wstrzymuje konia, staje,
zvyraca się wejrzeniem: 

Zapewne jechał za nią
towarzysz daleki.

Strzelec cofnął się, 
zadrżał, i  oczy Kaina 

Zataczając po drodze,
gorzko się uśmiechał; 

Drżącą ręką broń nabił,
dąsa się i  zżyma.

Odszedł nieco,
jakoby swej myśli zaniechał. 
Wtem dojrzał mgłę kurzawy; 

wzniesioną broń trzyma, 
Bierze na cel, mgła bliżej -

lecz nikt nie nadjechał.

(Cdn.)

Alwida A. BAJOR 

Fol Bronisława Kondratowicz



' KOUER WILEŃSKI

Polski pom ysł na obronę  sto­
licy w e w rz e ś n iu  1939 r o k u  
spraw dzi! się podczas w alk  po­
wietrznych o L ondyn i M oskwę, 
bo Anglicy i R osjanie m ieli dzia­
ła przeciwlotnicze, balony zapo­
rowe i sam oloty, k tó ry ch  nam  
brakowało.

Hitlerowska L uftw affe m iała 
sparaliżować Warszawę sw ojąsiłą  
uderzeniową i bezwzględnością. 
Plan „Wasserkante” przewidywał 
uderzenie na stolicę Polski w  sumie 
około 2000 samolotów. 1 września 
1939, o świcie, pierwsza fala nad­
ciągnąć miała nad uśpione miasto. 
Cios był wymierzony w  ludność cy­
wilną, miał wywołać panikę. Liczo­
no, że udzieli się ona władzom, spa­
raliżuje je  i pozbawi woli walki.

Pierwsze starcia
Hermann Goering odwołał plan 

„Wasserkante” 1 września 1939, tuż 
przed rozpoczęciem ataku na Pol­
skę. Powodem była zła pogoda. Nie 
oznaczało to jednak zaniechania na­
lotów. Zadanie to otrzymała 1. Flo­
ta Powietrzna, stacjonująca w  Pru­
sach Wschodnich. Przygotowując 
się do wojny jej sztaby nie doceniły 
polskich możliwości. N iemcy nie 
oczekiwali, że natkną się nad War­
szawą na sprawną obronę przeciw­
lotniczą! myśliwce Brygady Pości­
gowej.

1 w rześnia 1939, krótko po
4.00, posterunek obserwacyjno-mel­
dunkowy zameldował spod Działdo­
wa o uderzeniu niemieckich jedno­
stek. O  4.45 radiostacja Warszawa 
I podała komunikat: „Zarządzam w 
całym kraju alarm OPL. Nieprzyja­
ciel działa lotnictwem wszędzie, 
głównie od strony Słowacji”.

O  6.00 M ława zam eldowała o 
dużym nalocie w kierunku Warsza­
wy. Poderwano do walki Brygadę 
Pościgową. Około 7.00, w rejonie 
Legionowa, pierwszego H -l 11 ze­
strzelił por. pil. Aleksander Gabsze- 
wicz. Wyprawa licząca 100 bom ­
bowców została rozbita.

Po południu Luftwaffe zaatako­
wała Warszawę gwiaździście. Ponad 
100 bombowców ubezpieczały my­
śliwce M e-109 i M e-110. Piloci 
Brygady Pościgowej, sprawnie na­
prowadzani z ziemi, rozbili i tęwy- 
prawę. Tylko pojedynczym kluczom 

■Luftwaffe udało się przedrzeć nad 
stolicę, zaatakować Okęcie, Wolę,
I mosty Poniatowskiego i Kierbedzia. 
Tego dnia Niemcy stracili 14 samo­
lotów zestrzelonych, 5 prawdopo- 
I dobnie zestrzelonych i 10 uszkodzo­
nych. Ale także Brygada Pościgo­
wa, dysponująca znacznie gorszymi 
I samolotami, poniosła ciężkie straty.

Od 2 do 4 września lotnictwo' 
niemieckie działało na wyczerpanie 
I polskich myśliwców. Miasto atako­
wane było ze wszystkich kierunków. 
Piloci niemieccy dolatywali w du­
żych ugrupowaniach na odległość 50 
kilometrów od stolicy, a następnie 
rozdzielali się, atakując jąkluczami, 
Część wypraw została rozbita.

W pierwszych dniach wojny tak­
tyka Luftwaffe okazała się skutecz- 
na tylko cz^ciowo i to dzięki ogrom- 

■nej przewadze liczebnej i technicz­
nej. Jakie były tego przyczyny?

W latach międzywojennych wia­
domo było, że duże miasta będą w 
przyszłej wojnie obiektami zmasowa­
nych ataków sił lotniczych. Poglądy 
te zafascynowały Hitlera i dowódców 
Luftwaffe. Sprawdzili je  w czasie 
wojny w Hiszpanii, gdzie osławiony 
„Legion Condor” zniszczył Guemikę, 
częściowo Madryt i inne miasta.

Pierwsze przymiarki
I ^  Polscy teoretycy interesowali się 
[ szczególnie obroną powietrzną du­

żych miast i od początku mieli wła­
sne, oryginalne poglądy na ten te­
m at. W  pracy o  „Niebezpieczeń­
stw ie lotniczym ” S. Abżółtowski 
stw ierdził: „System  obrony po­
wietrznej kraju winien być (...) roz­
wijany i kierowany nie ku obronie 
obiektów znajdujących się w stre­
fie frontowej, lecz przede wszyst­
kim mających duże znaczenie woj­
skowe, polityczne, gospodarcze, a 
znajdujących się na zapleczu dzia­
łań”.

W ytypowano ośrodki, które 
m iały s ię  stać obiektami obrony 
przeciwlotniczej. N a czele tej listy 
znalazła się Warszawa.

W 1929 roku odbyły się  ma­
nę w ryw  rejonie Dęblina. Uczestni­
czyły w  nich dywigony myśliwskie i 
bom bowe (szkolne) Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej. W ykazały one 
m ałą skuteczność myśliwców w 
zwalczaniu nalotów. Brakowało sie­
ci posterunków dozorowania, alar­
mowania, a także łączności. Lot­
nictwo potrzebowało radiostacji, 
zapewniających łączność ze stano­
wiskiem dowodzenia.

Kolejne manewry przeprowa­
dzono w 1934 roku, w  rejonie Ło­
dzi i Kutna. W stosunku do po­
przednich ujawnił się znaczny po­
stęp. Wszystkie wyprawy bombow­
ców zostały przechwycone dzięki 
dość sprawnej sieci łączności prze­
wodowej Ministerstwa Poczt i Te­
legrafów. Meldunek wysłany z po­
sterunku obserwacyjnego docierał 
do oficera dowodzącego myśliwca­
mi w czasie od 40 sekund do 3 mi­
nut. Podobne wyniki uzyskano na 
ćwiczeniach, organizowanych przez 
OPL Warszawy w 1936 roku.

N a manewrach w roku 1937 
dysponowano już radiostacjami na 
kilku samolotach myśliwskich P- 
11 c. Radiostacja znalazła się na lot­
nisku jednego z dywizjonów i na sta­
nowisku dowodzenia myśliwcami. 
Łączność radiowa była dwustron­
na. Dzięki temu dywizjon myśliwski 
nie przeoczył żadnej wyprawy za­
powiedzianej przez posterunki ob­
serwacyjno-meldunkowe.

Ćwiczenia dowiodły, że pomy­
sł na użycie myśliwców w systemie 
OPL odpowiadał już wtedy warun­
kom nowoczesnej wojny powietrz­
nej. Utworzenie Inspektoratu Obro­
ny Powietrznej Państwa (lOPP) i 
mianowanie na stanowisko jej In­
spektora gen. bryg. dr. Józefa Za­

ją c a  korzystnie wpłynęło na rozwój 
badań i przygotowań OPL dó woj­

ny. IOPP korzystał z wiedzy na­
ukowców z  Politechniki Warszaw­
skiej i Uniwersytetu Warszawskie­
go, prof. Pogorzelskiego i innych.

Zbiornica na Zielnej 
i wynalazek 

inż. Naimskiego
W Warszawie szczególną uwa­

gę zwrócono na stworzenie spraw­
nej sieci obserwacyjno-meldunko­
wej. Punktem centralnym tej sieci 
stała się główna zbiornica meldunko­
wa przy ul. Zielnej. Do siedemnastu 
zbiornic okręgowych podłączono 
około 800 posterunków, rozmiesz­
czonych w  dwóch półpierścieniach: 
zewnętrznym (około 10 km od gra­
nicy państwa) i wewnętrznym.

Gen. Zając pisał: „Warszawa 
(...) była oddalona od granicy z Pru­
sami W schodnimi o ok. 120-140 
km; czas lotu stamtąd samolotów 
bombowych (w ugrupowaniu bojo­
wym ze średniąprędkością300 km/ 
godz.) wynosił ok. 25 minut. Okres 
od wykrycia nalotu niemieckiego był 
zbyt krótki, by OPL mogła skutecz­
nie zniszczyć wyprawę bombową 
przed granicami Warszawy”.

Dlatego polscy inżyniera wie- 
łącznościowcy podjęli prace ba­
dawcze nad usprawnieniem środ­
ków wykrywania i łączności, m.in. 
nad stacją radiolokacyjną. Ekspe­
rymentalne urządzenia (obok nadaj­
nika telewizyjnego) testowano z 
dachu pierwszego warszawskiego 
wieżowca - Prudentialu. Nie wyszły 
one poza fazę studiów.

Niezwykle skuteczny i prosty 
był natomiast wynalazek inż. Naim­
skiego tzw. przystawka automatycz­
nego wyprostowania linii telefonicz­
nych. Dzięki niej czas nadawania 
meldunku z posterunku obserwacyj­
nego na granicy państwa z Niemca­
mi do stanowiska w centrali na Ziel­
nej wynosił od 30-45 sekund, mak­
symalnie do 3 minut

Gra wojenna przeprowadzona 1 
października 1937, największa w 
historii polskiego lotnictwa przed ro­
kiem 1939, potwierdziła dużą 
sprawność sieci posterunków ob­
serwacyjnych. W ciągu 24 godzin 
przeszło przez główną zbiornicę 
około 10 tysięcy meldunków. Zbior­
nica główna i współpracujące z  nią 
zbiornice rejonowe pod względem 
pojemności całkowicie odpowiada­
ły potrzebom OPL Warszawy.

Sieć obserwacyjno-meldunko­
wa nie zawiodła. Piloci samolotów 
myśliwskich i eksperci do spraw

łączności wiedzieli jednak, że gra 
odbywała się w  pokojowych wa­
ru n k ach , b ez  bom bardow ań  i 
uszkodzeń linii telefonicznych. Sła­
bym punktem był brak radiostacji na 
posterunkach obserw acyjnych. 
Przystąpiono więc do tworzenia 
dwóch kompanii obserwacyjno- 
meldunkowych, wyposażonych w 
radiostacje na samochodach. Obie 
przeznaczono dla obrony powietrz­
nej Warszawy.

Niezwykle ciekawym i- ja k  się 
później okazało - bardzo trafnym 
posunięciem było włączenie w układ 
dowodzenia OPL Warszawy radio­
stacji Polskiego Radia (radiostacje 
przed wojną nie brały udziału w  ćwi­
czeniach, by nie ujaw nić ich roli 
przed wywiadem niemieckim)

W układ dowodzenia włączono 
radiostację Warszawa I i II oraz no­
woczesną radiostację Policji Pań­
stwowej w Golędzinowie. Sztab 
Brygady Pościgowej połączony był 
z rozgłośnią Polskiego Radia ka­
blem podziemnym.

Kod majora 
Wyrwickiego

Przygotowując myśliwców do 
obrony Warszawy m jr Eugeniusz 
Wyrwicki wpadł na pomysł dowo­
dzenia ugrupowaniem w powietrzu 
za pomocą specjalnego kodu. Ob­
szar stolicy podzielono na 16 sek­
torów kątowych. Za środek całego 
układu szef sztabu Brygady Pości­
gowej przyjął P lac N apoleona 
(obecny Plac Powstańców Warsza­
wy) i stamtąd wyprowadził promie­
nie średnio co 22 stopnie, oznacza­
jąc  je  kolejno od 1 do 16. Następ­
nie, z  tego samego punktu, zatoczył 
trzy okręgi o promieniach odpowia­
dających odległościom 10,20 i 30 
km. Oznaczono je  literami A,B,C. 
Powstał w ten sposób kod łatwy do 
zapamiętania.

Dowodzenie odbywało się w 
sposób następujący: radiostacja 
Warszawa I (a od 3 września 1939 
Policji Państwowej) ogłaszała komu­
nikat: „Uwaga Jan! B-12” - dla my­

śliwców znajdujących się już w po­
wietrzu. Oznaczało, to,że oficer do­
wodzenia brygady kierował pilotów 
w sektor 12, a przechwycenie wy­
prawy bombowców miało nastąpić 
w odległości 20 km od Warszawy. 
Piloci, znając rejon walki nabierali 
wysokości i oczekiwali wroga. Za­
stosowanie kodu miało kapitalne zna- '  
czenie w dowodzeniu podczas woj­
ny. Niemcy nie rozszyfrowali, co 
oznaczały komunikaty. Były one nie­

zrozumiałe także dla warszawiaków 
i bardzo ich drażniły: podejrzewano 
działalność dywersyjną.

W ćwiczeniach i grach wojen­
nych organizowanych przez IOPP i 
dowódcę OPL Warszawy brały rów­
nież udział baterie artylerii przeciw­
lotniczej. Miasta broniły 104 działa 
przeciwlotnicze, co stanowiło trzecią 
część całej polskiej artylerii przeciw­
lotniczej. Jedynie Warszawa otrzy­
mała do obrony lotnictwo myśliwskie 
(45 samolotów). Inne ośrodki (Łódź, 
Górny Śląsk, Poznań) pozbawione 
były takiej obrony.

Klęska OPL
Pod koniec sierpnia 1 pułk arty­

lerii przeciwlotniczej osiągnął goto­
wość bojową i zajął stanowiska na 
obrzeżach i w centrum Warszawy. 
Myśliwcy przenieśli się 31 sierpnia, 
w tajemnicy przed Niemcami, na lot­
niska wZieloncei Poniatowie.

W  miarę posuwania sięjedno- 
stek Wehrmachtu w głąb Polski, 
uległ likwidacji najpierw pierwszy, 
a następnie drugi pierścień poste­
runków obserwacyjno-meldunko­
wych. Niemcy systematycznie ata­
kowali też linie telefoniczne, trafnie 
przypuszczając, że jest to klucz do 
zakłócenia systemu dowodzenia.

5-6 września Luftwaffe zwięk­
szyła intensywność nalotów. Prze­
ciwko Warszawie rzucono nowe dy­
wizjony bombowców nurkowych. 
Polscy piloci nie mogli już skutecz­
nie obronić stolicy.

W pierwszych sześciu dniach 
września polscy myśliwcy zestrzelili 431 
samoloty niemieckie, 9 zestrzelili 
prawdopodobnie i 20 uszkodzili. 7 
września Brygada Pościgowa wyco­
fana została na Lubelszczyznę. Do 27 
września broniła stolicy osamotniona 
artyleria przeciwlotnicza; zestrzeliła 
około 100 niemieckich samolotów.

Obrona przeciwlotnicza Warsza­
wy we wrześniu 1939 wystawia do­
bre świadectwo polskiej myśli woj­
skowej tego okresu. Podobnie jak 
nasza stolica broniony był później 
Londyn, podczas bitwy o Wielką
Brytanię, a następnie Moskwa. Tam 
jednak można było wprowadzić do
akcji znacznie większe grupy nowo­
czesnego lotnictwa pościgowego. I
w Londynie, i w Moskwie dyspono­
wano również znacznie większąlicz-
bą dział przeciwlotniczych i setkami 
balonów zaporowych. Ta taktyka I 
okazała się skuteczna.

Tadeusz KRZĄSTEK 
(„Prawo i Życie")
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Przesiedleńcy - roszczenia 
na zamówienie?

Niemiecka chadecja jest prze­
świadczona, że stosunki polsko- 
niemieckie można składać na ołta­
rzu kampanii wyborczej - takie 
wrażenie można było odnieść na 
niedzielnym zlocie Związku Wy­
pędzonych (BdV) w Berlinie.

Już na konferencji prasowej po­
przedzającej główny wiec zlotu, czy- 
li „Dnia Stron Rodzinnych” (Tag der 
Heimat), Erika Steinbach, nowa prze­
wodnicząca Związku Wypędzonych, 
deputowana CDU do Bundestagu, 
kandydująca także w tegorocznych 
wyborach parlamentarnych, zaczęła 
od wystawiania cenzurek.

Estonia, Litwa i Rumunia otrzy­
mały dobre stopnie ze sprawowania, 
gdyż. „zaprosiły do powrotu Niem­
ców pochodzących z tych krajów”. 
Węgrom Steinbach postawiła oceną 
bardzo dobrą, bo już w 1992 r. uchwa­
liły ustawęoreprywatyzacji i odszko­
dowaniach z uwzględnieniem Niem­
ców pochodzących z Węgier.

Polsce i Czechom Erika Steinbach 
wystawiła dwóje za to, że „ich rządy 
uporczywie po dziś dzień odmawiają 
faktycznego zajęcia się krzywdą wy­
pędzenia. Co więcej, uderza się w 
tony raniące nas i napawające lękiem. 
Oba rządy lekceważą nasze prawa 
człowieka” - podkreślono w oświad­
czeniu wręczonym dziennikarzom.

Zganiony został zwłaszcza pre­
mier Czech za to, że Niemców sudec­
kich zaliczył do sprawców wysiedle­
nia. „My, miliony wypędzonych 
Niemców, jesteśmy ofiarami, a nie 
sprawcami” - głosiła pani Steinbach, 
jak gdyby 15 min (według BdV) prze­
siedlonych mieszkało przedtem na an­
typodach i nie było związanych z 
polityką hitlerowskich Niemiec.

Partie chadeckie, które przez 16 
lat sprawowały władzę w RFN, nie 
są pewne zwycięstwa w tegorocz­
nych wyborach i szukają różnych ar­
gumentów dla zjednania wyborców.

Związek Wypędzonych z 2 min 
statystycznych członków to kąsek 
łakomy. Ofensywa premiera Bawarii 
Edmunda Stoibera (CSU) w  czasie 
zlotów BdV w Zielone Świątki w 
Norymberdze i jej kontynuacja przez

CDU, wyrażająca się m.in. w przeka­
zaniu prezesury Związku Erice Ste­
inbach, przyniosła owoce. Organiza- 

; cja została całkowicie zdominowana 
przez CDU i CSU.

Wypędzeni mają głosować na 
chadecję - brzmiała instrukcja pani. 
Steinbach, wygłoszona bez ogródek 
na zlocie w Berlinie. W zamian za­
proponowała ona przesiedleńcom - 
perspektywę powrotu w strony ro­
dzinne.

Na konferencji prasowej Stein? 
bach nie umiaławprawdzie odpowie­
dzieć napytanie, ilu dawnych miesz­
kańców Śląska, Pomorza i Mazur j  est 
zainteresowanych powrotem na ojco­
wiznę, ale podkreślała dziedziczny 
charakter wypędzenia i roszczeń.

„Polska zrezygnowała z reparacji 
wojennych od Niemiec, bo otrzymała 
jedną czwartą terytorium Rzeszy” - 
zawyrokowała pani Śtembach.

Ponieważ jednak przesiedleńcy 
nie zrezygnowali ze swych praw, za­
żądała od państwa polskiego Avypła- 
ty odszkodowań, zwrotu majątków 
lub stworzenia specjalnych warun­
ków osiedlania się w Polsce potom­
ków wysiedleńców.

Helmut Sauer z frakcji parlamen­
tarnej CDU/CSU, szef grupy Niem- 
ęó.w z_ „Niemiec środkow ych i 
wschodnich”, w rozmowie z kore­
spondentem PAP był bardziej precy- 
zyjny.

„Chodzi nam o możliwość indy­
widualnego powrotu, to znaczy swo­
bodę osiedlania się w Polsce, tak jak 
to będzie możliwe na obszarze całej 
Unii Europejskiej. Chodzi nam o moż­
liwość zakupów Polsce przez Niem­
ców, chętnych do osiedlenia się w 
dawnych stronach rodzinnych, obiek­
tów i nieruchomości, które należą do 
państwa* miasta lub gminy”.

Jako przykład podał, że w jego 
domu rodzinnym na Śląsku m ie sz - . 
ka teraz kilka polskich rodzin. „Te 
rodziny  - pow iedział -pow inny 
tam pozostać. Nie chcemy wszak 
ponownego w ypędzania” . N ato­
miast są w pobliżu lasy państwo­
we, a w nich leśniczówka i inne za­
budowania, i uzyskanie tych obiek­

tów od państwa polskiego bardzo 
by go interesowało.

Próbę wyłączania sprawy wysie­
dlenia Niemców z całokształtu przy­
czyn, przebiegu i skutków wojny i 
okupacji niemieckiej w Polsce orga­
nizacje przesiedleńców podejmowa­
ły już nieraz. Nic po raz pierwszy 
także Związek Wypędzonych okre­
śla jako „bezprawny” Układ Pocz­
damski i jego postanowienia.

W materiałach Związku Wypę­
dzonych stwierdza się, że „od 1949 
r. wszystkie rządy RFN potępiały 
wypędzenie Niemców i zabór mienia 

--niemieckiego bez odszkodowania jako 
sprzeczne z prawem międzynarodo­
wym.

Z traktatu z Polską o dobrym są­
siedztwie i przyjaznej współpracy z 
17.Vl. 1991 r. oraz z traktatu ó tej sa­
mej nazwie z Czechami z 27 lutego 
1992. r. wyłączono sprawy własno­
ści. Tym samym stanowisko prawne 
rządu federalnego jest otwarte.

Rząd federalny twierdzi, że przy 
odpowiednich okazjach zapytuje Pol­
skę o otwarte sprawy własności. Stro­
na polska dotychczas nie dała do zro­
zumienia, że jest gotowa do rozmów 
na ten temat”.

Lider mniejszości niemieckiej w' 
Polsce, eks-senator Gerhard Barto­
dziej, powiedział kiedyś koresponden­
towi PAP w kuluarach konferencji 
międzynarodowej, że po przemianach 
demokratycznych w krajach sąsiadu­
jących z Niemcami oraz uznaniu mniej­
szości niemieckiej w Polsce, organiza­
cje niemieckich wypędzonych znala­
zły się na historycznym zakręcie. I 
albo potrafią go wziąć łagodnie, albo 
wypadną na margines historii. Wybo­
ry do Bundestagu 27 września są za­
pewne ostatnią szansą dla zawodo­
wych działaczy organizacji przesie­
dleńców. Zmiana koalicji rządowej w 
Niemczech będzie oznaczać obcięcie 
dotacji na działalność „neofaszystow­
skich, zawodowych odwetowców”, 
jak nazwali w niedzielęBdV uczestni­
cy lewicowej kontrdemonstracji.

A bez pieniędzy państwowych 
zloty ziomkostw nie będą się już mo­
gły odbywać.

Czechy

Premier chce na 
wcześniejszą emeryturę

Prem ier rządu czeskiego Mi­
łosz Zeman w niecałe dwa miesią­
ce po objęciu urzędu zapowiedział 
nieoczekiwanie, że najpóźniej za 
cztery lata całkowicie wycofa się z 
polityki i przejdzie na wcześniej­
szą emeryturę.

Według informacji poniedziałko­
wego praskiego „Prava”, 54-letni so­
cjaldemokratyczny premier wyraził 
taki zamiar w pisemnym sprawozda­
niu na posiedzenie centralnych władz 
swojej partii, CzSSD, które odbędzie 
się w październiku.

Zeman potwierdził swoje zamierze­
nie w rozmowie z dziennikiem, uzasad­
niając je tym, że czuje sięjuż zmęczony.

, Jeśli ma się zadanie przekształce­
nia partii, uzyskującej w sondażach 7 
proc. poparcia, w najsilniejszą partię 
w kraju, potem doprowadzenia jej do 
objęńa rządów (...), a wreszcie zada­
nie, polegające na tym, by ten rząd (...) 
dobrze rządził, to - kiedy się te zada­
nia wykonało, ma się prawo odejść” - 
powiedział „Pravu” szef CzSSD.

Przewodniczącym Czeskiej Par­
tii Socjaldemokratycznej Zeman zo­
stał w 1993 r. Poparcie dla niej.wyno- 
siło wówczas około 7 proc. W czerw­
cu 1998 r. w przedterminowych wy­
borach do parlamentu CzSSD uzyska­
ła przeszło 32 proc. głosów.

Zeman w rozmowie z praskim dzien­
nikiem wyraził nadzieję, że parlament w 
porę uchwali ustawę o wcześniejszym

przechodzeniu na emeryturę. „Skoro tan­
cerki lub piloci odrzutowców mogą iść na 
emeryturę już w wieku 35 lat, to nie wi­
dzę żadnego powodu, dla którego poli­
tyk, który całą energię poświęcił na reali­
zację celów swojej partii, nie mógłby iść 
na emeryturę maj^: 58 lat”.

Po wycofaniu się z  życia poli­
tycznego Zeman chciany, jesień swe­
go życia spędzić na czytaniu książek, 
spacerach po lesie itp.”.

M iłosz Zeman jest po raz drugi 
żonaty. Jego żona Ivana, z  którą ma 
pięcioletnią córkę, jest od niego o 21 
lat młodsza.

Białoruś
Gazety jedynie 2-3 

razy w tygodniu
Białoruskie gazety państwowe będą 

od najbliższych dni wychodzić jedynie 
2-3 razy w tygodniu -poinformował w 
poniedziałek wicepremier Uładzimir 
Zamiatał in.

Zamiatalin wyjaśnił, że zmniejsze­
nie częstotliwości wydawania gazet 
wiąże się z podwyżką w Rosji cen pa­
pieru gazetowego importowanego przez 
Białoruś. „W złożonej sytuacji ekono­
micznej strona rosyjska nie gwarantuje 
wcześniej przyjętych na siebie zobo­
wiązań” - podkreślił białoruski premier.

Kontrabanda

Stolarz opala 
suszarnię 

kontrabandą
Towarami odebranym i prze­

m ytnikom opala suszarnię drew ­
na stolarz spod Budapesztu. Urzę­
du Celnego nie stać na zniszcze­
nie kontrabandy w inny sposób.

Stolarz z Erd, jak podał w po­
niedziałek dziennik „Nepszabad- 
sag”, opala suszarnię skonfiskowa­
nymi papierosami, alkoholem, pa- 
pryką.

Prawo węgierskie nie pozwala 
na wprowadzenie do handlu towa­
rów odebranych przez celników. 
Jednak, gdy Urząd Celny chciał je 
zniszczyć, okazało się to zbyt kosz­
towne. Nawet mielenie skonfisko­
wanej kawy na kompost było za 
drogie.

W tej sytuacji przedsiębiorczy 
stolarz poprosił o przekazanie mu 
tych towarów do spalenia w suszar­
ni. Przez niecały miesiąc zużył po­
nad 400 kg kawy, 20 tys. paczek 
papierosów i 4,5 tys. litrów alko­
holu.

W ubiegłym zaś roku jego su­
szarnia pochłonęła prawie 220 tys. 
paczek papierosów, ponad 450 kg 
kawy, 50 tys. butelek spirytusu i 
prawie 200 kg mielonej papryki.

Przeprowadzka

Reichstag gotowy 
na Boże Narodzenie

Gdy pod koniec ubiegłego ty­
godnia zapowiedziano w Bonn, że 
roboty budowlane przy gmachu Re- . 
ichstagu zakończą się 23 grudnia, 
zainteresow ani dokonali wstęp­
nych przym iarek w oczekiwaniu 
przeprowadzki do Berlina.

Komisja budowlana Bundestagu 
podała, że pierwsze posiedzenie Bun­
destagu w Reichstagu odbędzie się 
pod koniec kwietnia 1999jr. 23 maja 
Zgromadzenie Federalne wybierze 
tam prezydenta. W ciągu lipca nastą­
pi kompletna przeprowadzka parla­
mentu,'z tym, że biblioteka i archi­
wum przeniosą się później, do roku 
2001.

Biura dla 300 deputowanych - to. 
juz dziś wiadomo - znajdą się w wy­
najętych tymczasowo lokalach, zanim 
przypuszczalnie w 2001 r. zostanie 
ukończony remont biurowców.

Przydział tym czasow ych po­
mieszczeń nastąpi po wyborach do 
Bundestagu 27 września, ale już za­
planowano, że frakcja CDU/CSU znaj­
dzie się w  dawnym NRD-owskim 
ministerstwie Oświaty u zbiegu Alei , 
Unter den Linden i  Wilhelmstrąsse,

Ł 350 m od Reichstagu.
... Frakcja SPD zakwateruje się w 

budynku przy Unter den Linden w j 
dawnym NRD-owskim ministerstwie 
handlu zagranicznego, 500 m od Re­
ichstagu.

Zieloni otrzymają biura w daw­
nej prokuraturze generalnej przy Lu- 
isenstrasse, w  budynku uznanym za 
zabytek architektury -350 m od par­
lamentu. FDP zasiedli byłe minister­
stwo sprawiedliwości przy Dorothe- 
enstrasse, 300 m od Reichstagu. PDS 
znajdzie się 600 m od nowej siedziby 
parlamentu, w towarzystwie części 
deputowanych z CDU/CSU i SPD.

Przydział mają już  wszystkie 
ministerstwa, które sprowadzą się z 
Bonn do Berlina. Przede wszystkim, 
zostaną wykorzystane dwa gmachy 
z czasów III Rzeszy. Niektórzy mi­
nistrowie nalegali początkowo, by 
wznosić dla nich nowe siedziby, ale 
taką dostanie tylko kanclerz. Odre­
staurowanie istniejących wypada 
mimo wszystko taniej, a poza tym 
liczy się także wartość historyczna.

Oto w gmachu, w którym niegdyś 
rezydował szef partii SED_Erich Ho­
necker, ustawi swoje biurko federal­
ny minister spraw zagranicznych. 
MSZ obejmie mianowicie dawną sie­
dzibę Komitetu Centralnego SED. W 
ponurym gmachu z  roku. 1938, obok 
Placu Zamkowego, wcześniej rezydo­
wał hitlerowski Bank Rzeszy.

Nie zmarnuje się kompleks gma­
chów na styku Leipziger i Wilhelm- 
strasse. Od 1936 r. „stacjonował” tu 
Hermann Goering jako minister lot­
nictwa Rzeszy. To tu' w  1949 r. Nie­
miecka Rada Ludowa uchwaliła utwo­
rzenie NRD, w 1950 r.ulokowano zaś 
kilka ministerstw NRD-owskich.

W czasie powstania robotniczego 
z 17 czerwca 1953 r. tu właśnie pocią­
gnęły tłumy protestujących. Po od­
nowieniu posesję zajmie ministerstwo 
finansów. Na resort pracy przezna­

czono dawne ministerstwo propagan­
dy Rzeszy Josepha Goebbelsa, w czą>>^ 
sach NRD - ministerstwo środków 
przekazu.

Od 1997 r. trwa budowa nowego 
Urzędu Kanclerskiego. Główny loka­
tor - Helmut Kohl lub Gerhard Schro­
eder, a może Wolfgang Schaeuble - 
wprowadzi się tam zapewne na przet 
łomie2000/2001. Do tego czasu kanc­
lerz przypuszczalnie zakwateruje się 
w dawnej Radzie Państwa NRD przy 
Placu Zamkowym.

Również placówki dyplomatycz­
ne konkretyzują swe plany. Stany 
Zjednoczone i Francja wzniosą nowe N 
gmachy obok Bramy Brandenburskiej.
Za rogiem, ńa słynnej Wilhelmstras- 
se, pobudują się na swym" dawnym 
gruncie Brytyjczycy. Przy tej ulicy 
mieściła się kancelaria Hitlera i, już od 
czasów bismarckowskich, MSZ Rze- 
szy Niemieckiej.

Polska zachowa gmach ambasa- 
dy z czasów NRD przy Unter den |  
Linden 72. Znajduje się tam teraz ber­
lińskie przedstawicielstwo ambasady 
RP w Kolonii: Jednym z  zadań amba-.

' sadora RP Andrzeja Byrta jest wła­
śnie zorganizowanie przeprowadzki 
zK olonii do Berlina. Oprócz tego 
Polska ma działkę, na której przed V  
wojną stała ambasada RP w hitlerow­
skich Niemczech.

Prawie naprzeciwko przedstawi- 
. .cielstwa RP wznosi się ogromny 

gmach dawnej ambasady ZSRR w 
NRD. Przysparza on Niemcom wiel­
kich trosk. Ta przyszła ambasada 
Rosji w RFN już teraz jest ogromną 
stacją nasłuchową. Wiadomo, że bę­
dzie zdolna podsłuchiwać rozmowy 
np. Urzędu Kanclerskiego, który ma 
stanąć nie opodal Reichstagu.

Berlin to dziś największy wświe- 
cie plac budowy. Zjednoczone Niem­
cy w przyśpieszonym tempie, za 
ogromne pieniądze, chcą wypełnić 40- 
letnią lukę historyczną. Do Berlina 
rzucili się prywatni inwestorzy.

Na Placu Poczdamskim powsta­
je  gigantyczne centrum z siedzibami 
m.in. Daimlera-Benza (twórca merce­
desów wyłoży tu 4 mld marek), Sony x H  
i ABB, a ponadto kina, sklepy, re- *
stauracje. Potsdamer Platz był w la- -'j
tach dwudziestych największym miej­
skim węzłem komunikacyjnym w 
Europie, to  tu pojawiły się pierwsze 
światła drogowe.

Po wojnie plac znalazł się u  zbie­
gu trzech sektorów: radzieckiego, bry­
tyjskiego i francuskiego. To tu mie­
ściła się znana z licznych zdjęć plat­
forma widokowa, z której przebywa­
jący w RFN zachodni mężowie stanu 
oglądali sobie, niczym  w ZOO, 
wschodni sektor, mur i pas śmierci.

3,5-milionowy dziś Berlin został 
stolicą w 1871 l, po utworzeniu bi- 
smarckowskiej Rzeszy. Zbudowany 
100 lat temu Reichstag w nowym ty­
siącleciu znów stanie się siedzibą par­
lamentu, który przypuszczalnie zacho­
wa swą nazwę Bundestag. Niewyklu­
czona jest formuła: Bundestag w  gma­
chu Reichstagu. Ostateczna decyzja co 
do nazwy zapadnie po wyborach.

Kandydatura 
Czernomyrdina 

ponownie odrzucona
Duma, niższa izba rosyjskiego 

parlamentu, ponownie odrzuciła w 
poniedziałek kandydaturę W ikto­
ra Czernomyrdina na premiera.

Jednocześnie Bank Centralny

Rosji ustalił w poniedziałek nowy ofi­
cjalny kurs rosyjskiej waluty na po­
ziomie 18,9 nibla za dolara, co ozna­
cza w  porównaniu z piątkiem spadek 
o 10,11 proc.
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Książę nocy, król złodziei
Andrzej spędził 26 lat w wię­

zieniu. Uczciwie odsiedziane 26 
lat, dodaje. Mówią o nim „Książę 
nocy”, od piosenki „Złodziej - cza­
rodziej, syn życia, ulicy...

Zawsze miał artykuł 208, drobne 
kradzieże. Kradł, bo nie lubił komuny 
i władzy ludowej. Potem już weszło 
w nawyk. Złodziejstwo to mój zawód, 
wyjaśnia.

Słupsk, Grodzisk Mazowiecki, 
Opole, Racibórz, Jastrzębie, Bytom, 
Kraków, Nowogard... Tyle aresztów. 
W jego głowie myśli biegną we 
wszystkich kierunkach. Słowa wyle­
wają się bez przerwy. W notesie za­
pisał kilka nazwisk.

■'Rysiek S., pseudonim Kincze. 
Miał złamaną nogę w biodrze. Bolała 
go. Rysiek się męczy. Trzy lata sie­
dzi. Lekarze nic nie robią,

Alfred D., pseudo „Bytom”. Psy­
chicznie chory. Sprężynę do łóżka 
połknął, żeby uciec z Tarnowskich 
Gór. Ląduje w Bytomiu. W pachwi­
nie ma węzeł chłonny. Sierota. Z ni­
kim żadnego kontaktu. Podobno eks­
perymenty medyczne na nim robili.

~ Tomasz Ż. Na samych połykach 
jedzie. Nie chce siedzieć w Racibo­
rzu. Go go wywiozą to na „eskę”, od­
dział specjalny, trafia do Bytomia. 
Leży pół roku. Lekarze podejmą de­
cyzję, to szybko go zaskakują, żeby 
się nie pociął. Wiozą go do Raciborza. 
On w międzyczasie jakiś gwóźdź po­
łyka i dalej to samo. Stały klient w 

- Bytomiu.
Czesiek O. Chłop umierał. Śamo- 

uszkodzeniowiec. Gruźlik. Głodów­
kę założył w szpitalu. Chodziło mu o 
płuca, źle leczony. Zrobił połyk. Krzy­
żak w kichach. Nic nie mógł j  eść. Ani 

_ czekoladki. Tylko glukozę piątkę i na 
„eskę” go odwieźli.

Jerzy K. To jest przypadek, ale 
ron już wyszedł. Sławny dziargany z  
Opola. Cały potatuowany. Chory 
klient Nie miał miejsca w Raciborzu. 
Dali mu fuchę świetlicowego w Opo­
lu. Rządził całym aresztem. Był w 
stanie skazanego psychicznie,-fizycz­
nie zniszczyć, po to, żeby sobie z 

= oddziałowym pogadać, nagrodę do­
stać. Zrobił teatr. Głównym aktorem 
był. Zawieźli go do rzecznika praW 
obywatelskich, pokazywali jak się 

p  niby zmienił.

LOVE za Gierka

Teraz jest demokracja, czyli bur­
del w pierdlu, zauważa Andrzej. Za 
Gierka była dyscyplina. On zrefor­
mował więziennictwo. Pokazywali w 
telewizji niebieskie ptaki, tych co pod 
budką pili piwo. Śmiać się chciało. A 
niebieskie ptaki tó ci, którym się nie 
chciało uczyć ani pracować tylko za­
kładali białe koszule i czerwone kra­
waty, przystępowali do ZMS. Żyli

na koszt chłopa i robotnika, robili so­
bie wycieczki i czyny społeczne.

Gierkową reforma zaskoczyła go 
w Słupsku. Nie był prawiczkiem. Za­
liczył włamanie do kiosku. Miał już 
swój tatuaż. Blachą od konserwy 
wyrył na pięciu palcach LOVE. Wpi­
sał się. Był swojak.

Oddziałowy miał pałkę i gaz. Hi­
tler, Dziargany, Szrama, Stodoła, od­
działowi z tamtych lat. Dziurką od 
klucza gaz łzawiący wpuszczali. Klu­
czem niejeden ciachnął po żebrach.

Wtedy nie wolno było mieć skar­
petek. W magazynie trzeba było zo­
stawić. Onucki dawali. Który skaza­
ny miał laćki, to w tych laćkach cho­
dził. Niektórzy nie mieli, to się z tych 
onucek robiło takie bambosze. Zawią­
zywało z przodu i z tyłu jako skarpe­
ta. Zarządzenie, tzw. czerwony ry­
gor. Jedno mydło, ostatnie dwa listy 
od rodziny, żadnych papierosów, żad­
nej żywności. Przez trzy miesiące. 
Potem można było -wziąć jedzenie, 
skarpety kupiło się w kantynie.

W ątłe szeregi

W latach 50. i 60. byli jeszcze 
tzw. charaktemiacy. Największy au­
torytet wśród skazanych. Mieli cha­
ryzmę. Charaktemiacy siedzieli za 
królewski artykuł, dziesionę. Obecny 
art. 210, napad, na konwój. Następni 
byli W hierarchii .nożownicy, włamy­
wacze, kasiarze. Każda grupa trzy­
mała się razem. Paczkę dostał. Dzieli 
się między sobą. Po odsiadce obo­
wiązkowo zanosił gryps do rodziny. 
Nie donosił na nikogo. Każda grupa w 
drogę sobie nie wchodziła. Tak jakby 
się nie znali. Wiadomo, który był tref­
ny, że. sprzedaje, że donosi na bok. 
No i homoseksualiści byli tępieni.

W 1953. r. Polska podpisała usta­
wę z Rosją o deportacji. Wtedy przy­
jechał cały ten gnój z Rosji- Ta ciem­
nota. Zacofanie. Cała kołtuneria. Przy­
jechały tatuaże. Złodziej nocny miał 
księżyc na ręce! Doliniarz czyli kie­
szonkowiec, kropki na palcach. Ser­
duszko, złodziej zakochany. Pięść 
znaczyła artykuł dziesiąty. Sztylety 
z wężem, zemsta dokonana. Gwiazd­
ki na ramieniu, ilość lat odsiedzianych. 
Major, pułkownik, generał za 25 lat 
odsiadki.

Charaktemiactwo za Gierka za­
częło podupadać. W modę wchodziło 
grypsowanie. Taki gnojek nie wiedział 
i nie wie nic o charaktemiactwie. Dla 
młodych tó historia. Jeden z drugim 
grypsuje, ale zakapuje ijuż lecina lżej­
szy zakład otwarty. Przyjeżdża na 
zakład, ale^alej grypsuje. Chociażjest 
łotrem i sprzedawczykiem. Potem 
leży se na łóżku, wokół ma paczki od 
rodziny. Do drugiego: weź mi sięgnij 
z pudełka ciastko, nastaw czajnik, 
zrób mi herbaty, kawy, pomiata po

prostu. On ma niby zasadę, że frajer 
nie może ruszyć jego szklanki czy 
czajnika.

- Nie mogę się z tym pogodzić. 
Wcześniej dostawało się w dupę. Ale 
się szanowało - bije się w piersi. Za 
komuny weszły krzyżaki, trociny i 
inne barachło. Połykali co się da. Po­
tem operacje w warunkach wolnościo­
wych, bo w więzieniach szpitali nie 
było. Trzeba było przerwać karę, szedł 
na wolność, niby się leczył, więc ły­
kali wszystko co się da.

Dzisiaj są szpitale więzienne. Ale 
obibokom nie chce się robić. Chodzą 
po ośrodku, nie wiedzą co zrobić, to 
rzucą hasło jadę do szpitala. Jakąś ły­
żeczkę połknie i jedzie. Tam się po­
żywi. - Bo wie, że taki jeleń zarobio­
ny jak ja  przyjedzie i się nim zajmie. - 
nie wytrzymuje. - Ja do niego: zio- 
muś zaparzyć ci herbaty, ty ziomuś 
może kawy. Żeruje na mnie.

Czterokrotnie był od 1994 roku 
w tych szpitalach więziennych. Wie 
co i jak. Szanował życie, chociaż pił. 
Siła wyższa. Dorobił się z tego wrzo­
dów jak kratery.

Złe czasy

Pó 1992 roku nie może się odna­
leźć. I administracja jakaś inna. Ele­
ganckie koszule. Identyfikatory. I 
„proszę pana”. Skazany miał za ko­
muny dwa prawa: milczeć i słuchać. 
Czapkę do ręki i na baczność do roz­
rachunku. A tu inaczej.

W Czechąch był dumny, że w 
Polsce jest rzecznik praw obywatel­
skich i jeździ po Więzieniach. Deport 

.= przeżył w 1992 roku. Przez Cyga­
nów- Pojechał sprzedać skóry. Był po 
piwku. Cyganie napadli go. Zabrali 
towar. Zrobił włamanie. Złapano go 
na gorącym uczynku. W czeskim wię­
zieniu przeżył zburę, bunt. Pięćdżie- 

|  sięciu skazanych. Nigeria. Afganistan. 
Peru. Koledzy powtarzali. Adzej ka- 
marad. Adzej musi być. Bo Adzej był 
przywódcą buntu.

Czesi mieli dobre jedzenie. Owo­
ce południowe: Zupy. Drugie daniel 
W Polsce dalej czarny chleb i kawa.

Janosik

Żyłem jak beztroski plak, powta­
rza. Kradłem tylko państwowe. Gie­
rek zawsze niówił, państwowe czyli 
nasze. Bo charaktemiak ma poszano­
wanie własności prywatnej.

- Byłem jak  Janosik - opowia­
da. Dzielił sięłuparńi. Ma czułe ser­
ce! W Wodzisławiu obrobił dom to-. 
warowy „Gwarek”:. Spotkał ziom­
ka Alojza spod Tuszyna. Był bez 
roboty. Święta szły. Chłop bez pie­
niędzy. Żal mu było. Wziął łom. 
Założył rękawiczki. Trzy tysiące 
złotych zegarków poszło z żela­

znej kasy. Wpadł. Alojz został na 
wolności. Za piwo sprzedawał te 
zegarki.

„Książę nocy” chodził swoimi 
ścieżkami. Był niezależny. Do wła­
mania dwóch, trzech gówniarzy brał. 
Potrzebował wielbłądów. Wystarczy­
ła prośba od kogoś. Andrzej, nie ma 
cukru, nie ma wódki. Montował eki­
pę. Ńa wsiach pełne sklepy czekały. 
Cukier, wódka, co się da wynosili. Po 
drodze przed każdym domem zosta­
wiali butelkę wódki i cukier.

W Tuszynie była trójca święta. - 
Ja złodziej włamywacz. Największy 
gigant Jasiu Ziółek. Na Batorym pły­
wał. Jeździł Żukiem. Miał jakąś fir­
mę. Handlował spychaczami. Wojtek 
„Ziółek”, Zieliński. Kierowca MPK. 
- wspomina. W Tuszynie, rodzinnym 
mieście, nie kradł. Dobry ptak w swoje 
gniazdo nie sra.

Nie istota ludzka

Andrzej jest najstarszy w  domu. 
Młodszy brat Wiesiek chuligani do 
dzisiaj po dyskotekach w Tuszynie. 
Patrzy tylko, żeby kogo pobić. Sio­
stra Bogusia jest technikiem stomato­
logiem^ Ale ona to „nie istota ludzka”. 
Wykształcona. Manierowata. Andrzej 
gardzi pyszałkami. Dystans czuje do 
niej.

Charaktemiactwo ma się we krwi. 
Odziedziczył je  wraz z wąsami po 
dziadku Felku. Mówią o nim dragi 
Felek.

Ojciec był handlarzem. Po wsiach 
jeździł. Odpalał simsonka. Zabierał ze 
sobą najstarszego syna. Skóry, firan­
ki, wszystko szło. Skupowali ser, na­
biał, zboże. Ojciec lubił serniki i twa­
rogi. Ludzie wtedy „siedzieli” za ziar­
na, za patyczki. Uzbierał ktoś chru­
stu, nie dał kontyngentu zboża, pako­
wali do pierdla. U Andrzeja żyli w 
domu jak Rockefellerzy. Pierwsi mieli 
Grundinga, pralki, lodówki.

Smak wolności

Ostatnia odsiadka w Jastrzębiu. 
Zrobił kilka włamań na przepustce;

_ Uzbierało się do nowego wieku. Po 
ośmiu latach wyszedł warunkowo 
parę tygodni temu.

O piętnastej opuścił areszt. Rano 
wypalił ostatniego papierosa. Marki 
El Capitano jak mówi: Trzymał na 
pierwszy dzień wolności. Zaciągnął 
się. Spojrzał w okno. Tak smakuje 
wolność, pomyślał. Uśmiechnął się.

Po południu wypił z kumplami 
parę kielichów. Zabrał tobołki. Nese­
ser i zegarek to podstawa, podkreśla. 
Kolega dał mu buty. Całkiem nowe 
adidaski. W laćkach jechał z Jastrzę­
bia. Lato zastało go w butach zimo­
wych. Prosił dyrektora zakładu o nowe 
buty. Nie dał. Wypadało jechać w lać­
kach. Wstyd kolegom było z takim

jechać. Dobrze, że jestem pracoholik. 
Odłożył 700 zł. Był palaczem, fry­
zjerem, porządkowym. Za komuny 
człowiek musiał pracować na budo­
wie. W niedzielę na czyny społeczne. 
Skazanemu się opłaciło. Bardzo mało 
zarabiał. Na czynie dostał paczkę her­
baty, papierosy. Każdy czekał, mój 
ty boże, na ten czyn społeczny.

Bujny kwiat

Ceni sobie charaktemiactwo. W 
Grodzisku Mazowieckim spotkał sta­
rego , jumaka”. Stara szkoła złodziei 
we Lwowie. Walczył w powstaniu 
warszawskim. Po wojnie zmienił na­
zwisko. Miał żonę, dziecko. Zabił 
milicjanta, gdy nakrył go z własną cór­
ką. Pod brodą się nie golił. Szykował 
się na karę śmierci.

Andrzej dorwał jakąś książkę. 
Podobno pamiętniki osobistego sekre­
tarza Bema, kilka słów wyłapał, sko­
jarzył po swojemu, dopisał resztę. Tak 
ułożył wierszyk Rumakowi” i komu­
nistom...

... Czego szczekacie podłe psy, 
na co ten wściekły wrzask i wycie, 
taki wam w gardziel wrzucę gnat, że 
się nim łotry udławicie.

Rytmom marksizmu, wiersza 
prawd, nie wbiła we mnie rózga szkol­
na, przepisów komunizmu od naj­
młodszych lat nie uznawała dusza 
wolna.

Pędziłem w świat pod szumny 
wiatr, gwiżdżąc i kpiąc z marksizmu 
reguł.

Ja jestem dziki bujny kwiat ży­
wiołu nie okiełznanego.'

Nie. dla was kwitłem dumie kpy, 
wymoczki skisłe z bolszewickiej nie­
strawności, fetor wasz i rozkład pod­
nieca mnie, aromat mój przyprawia 

' was o zawrót głowy i o mdłości, lecz 
zdrowszy od was lud mój brat z pia­
stowskiej krwi i kości, ten cieszy się 
ź rozkwitu mego.

Ja jestem dziki bujny kwiat żyr 
wiołu nieokiełznanego...

M artini i lody

Nie żałuje tamtych lat. Charak­
temiak z krwi i kości. Dzisiaj takich 
już ;nie ma. Rodzina? Była kobieta. 
Ożeniła się. Zapraszała na „Jarzę­
biak”. Zapraszała na zupę pomidoro­
wą. Zastanawiał się czy do niej jechać.
Dzisiaj wdówka.

Na wolności po ośmiu latach wy­
pił podwójne martini z lodem. Zamó­
wił lody. Pierwszą noc przesiedział 
na dworcu w Katowicach. Rano poje-? 
chał do Tuszyna, do mamusi. Tyle lat 
jeździła po tych aresztach, pomagała. 
„Książę nocy” ma nowy pomysł na 
życie...

Renata CIUS 
§j „Trybuna Śląska”

Zaraza 2000 roku?
Gdy zbliżał się rok 1000, w 

całej Europie rozpoczęły się piel­
grzymki pokutne i oczekiwanie 
na koniec świata. Wtedy obawia­
no się mocy nadprzyrodzonych. 
Tysiąc lat później, dużo groźniej­
szy i kosztowniejszy może oka­
zać się błąd w oprogramowaniu 
komputera.

Przed problemem/roku 2000 (w 
języku angielskim „year-two-kilb”, 
czyli - YZrC) komputery staną za 

^"niespełna półtora roku. Testem dla - 
komputerów będzie-dzień zmiany 
daty z 31 grudnia 1999 roku na 1 
stycznia 2000. Nie dotyczy to 
komputerów Apple M acintosh, 
których zegarpracować będzie pra- 

..-widłowo... co najmniej do roku? 
29.940.

Dzień zmiany daty z 31 grud­
nia 1999 roku na 1 stycznia. 2000 
może być dniem totalnego paraliżu 
sieci 'informatycznych, komputery

odm ówią współpracy, zapanuje 
chaos. Odmówią posłuszeństwa 
komputerowe centrale telefoniczne, 
komputery w bankach, czy na świa­
towych, giełdach. Systemy billingo- 
we naliczą nam rachunki za rozmo­
wy nie za miesiąc, ale sto lat. Sys­
tem komputerowy nie dpkona au­
toryzacji naszych; kart, bo uzna, że 
.sąlnieważne. Na śmietnik trafią setki 
ton produktów spożywczych, któ­
rych data, ważności została ujęta w 
formie kodu kreskowego.

Ta nieco katastroficzna Wersją 
wydarzeń jest całkowicie uzasad­
niona. Główną, przyczyną Y2Kjest 
zastosowanie w latach 60. przez 
programistów pierwszych maszyn 
cyfrowych, uproszczonego zapisu 
daty: tylko dwie cyfry roku, dnia i 
miesiąca. Powodem takiej decyzji 
była chęć zaoszczędzenia drogiej 
wówczas pamięci, a dodatkowe cy­
fry to dodatkowe zajęte bajty.

Dla komputerów rok "2000 w 
zapisie dwucyfrowym (zostanie 
zapisany jako  00) poprzedza 
wszystkie wcześniejsze daty. Za­
pis 01.01.00 ma mniejszą wartość 
niż np. -31 grudnia 1999 roku 
(31.12.99). Maszyny pozbawione 
są intuicji i w różnych programach 
Zapis „00” może być interprefowa- 

.ny jako „1900” oraz '„2000”,- ? 
wszelkimi tego konsekwencjami, 
dotyczącymi np..sortowania daty. 
Duża większość programów taką- 
datę po prostu odrzuci.

W krajach wysoko rozwinię­
tych wiele dużych firm informa­
tycznych od kilku lat zajmuje się. 
problemem Y2K. Rządy tych 
państw powołują specjalne organi­
zacje i sztaby aritykryzysowe do 
rozwiązania Problemu Roku 200Ó. 
W Polsce trwają próby zaintereso­
wania władz realnym zagrożeniem. 
Chociaż nasze życie nie jest skom­

puteryzowane w takim stopniu, jak 
społeczeństw zachodnich, to jednak 
skutki problemu mogą być dotkli­
we lub nawet katastrofalne dla na­
szej gospodarki.
' "Szacuje się, że ogólnoświatowe 

‘ wydatki na zwalczenie „zarazy” 
roku 2000 wyniosą od 300 min do­
larów do 6 bilionów dolarów! Dużą
krajową firmę, na modyfikację opro­
gramowania-cżeka wydatek kilku 

. milionów złotych, a na późniejsze 
testowanie oprogramowania trzeba 
prżeznaczyć dalsze miliony. - Już 
w pierwszych tygodniach działania 
EraGŚM  powołany został zespół 
programistów, który zajmuje się 

-- tym problemem - powiedział Ro­
bert Niczewski, rzecznik prasowy 

" sieci- telefonii komórkowej Era 
GSM. - Sieć Plus GSM prowadzi 
intensywne prace nad przystoso­
waniem użytkowanych systemów 

1 informatycznych do nowego tysiąc­
lecia - zapewnił Leszek Kamiński z 
Plus GSM. Podobne prace prowa­
dzi PTK Centertel. Jak się dowie­
dzieliśmy w MSWiA, również de­

partament jest przygotowany do 
zmiany daty. W przyszłym stule­
ciu do numeru miesiąca w dacie uro­
dzenia dodawana będzie liczba 20. 
Styczeń 2000 roku będzie po pro- 
stu w PESEL miesiącem 21. Bank 
PKO BP jest także przygotowany 
na zmiany, związane z rokiem 2000.
- System ZORBA, który po­
wszechnie instalujemy, jest odpor­
ny na błąd roku 2000 - zapewnił 
Janusz Ostaszewski, rzecznik PKO -
BP.

. Zmiana daty to nie jedyny pro­
blem z zegarem komputera. Wiele 
systemów traktować będzie rok 
2000 jak zwykły - nieprzestępny. 
Pod koniec lutego 2000 roku może 
więc nastąpić powszechne przesu­
nięcie kalendarza - w jednych kom­
puterach będzie jeszcze 29 lutego, 
w drugich - już 1 marca. Kompute­
rowy kataklizm może nastąpić rów­
nież 9 września 1999 roku, bowiem 
w kilku systemach ciąg dziewiątek 
oznacza nieskonczoność.

Tomasz SZYMBORSKI, jb
„Trybuna Śląska”
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U s t a w a  R e p u b l i k i  L i t e w s k i e j  
O organizowaniu systemu ochrony 

kraju i służbie wojskowej
Artykuł 9. Ministerstwo Ochrony Kraju
1. Regulamin Ministerstwa Ochrony Kraju zatwierdza rząd.
2 . Ministerstwem Ochrony Kraju kieruje minister, którego tryb 

powoływania i odwoływania określają Konstytucja Republiki Li­
tewskiej i ustawa o rządzie. Wiceministrowie i sekretarz minister­
stwa są bezpośrednio odpowiedzialni przed ministrem. Minister 
określa ich kompetencje. Tryb mianowania i odwoływania wicemi­
nistrów określają ustawy.

3. Podstawowe zadania Ministerstwa Ochrony Kraju:
1) rozwijanie systemu ochrony kraju i potencjału obronnego 

wojska, przygotowanie wojska i innych instytucji systemu ochrony 
kraju do obrony kraju;

2) zapewnienie wykonania zadań w zakresie ochrony i obrony 
[ kraju w warunkach pokoju oraz wojny;

3) organizowanie zbierania i opracowania w trybie określonym 
przez akty prawne informacji i danych wywiadu oraz kontrwywia­
du o działaniach lub zjawiskach, stwarzających zagrożenie dla 
ochrony kraju i potencjału obronnego państwa;

4) przygotowanie i realizowanie planów oraz programów w 
dziedzinie międzynarodowej współpracy obronnej;

5) realizowanie razem z innymi instytucjami państwowymi i 
samorządowymi powoływania poborowych i żołnierzy rezerwy do 
obowiązkowej służby wojskowej, jak też przeprowadzanie mobili­
zacji osób w trybie określonym przez ustawy;

6) organizowanie współpracy wojska z instytucjami cywilnymi, 
Związkiem Strzelców i innymi organizacjami społecznymi, przy­
czyniającymi się bezpośrednio do umacniania systemu ochrony kraju 
i przygotowania społeczeństwa do obrony Litwy;

7) spełnianie funkcji określonych przez niniejszą i inne ustawy,
uchwały rządu dla ministra ochrony kraju.

4. Minister ochrony kraju ma prawo:
1) zakładać arsenał, instytucję technologii wojskowej, przed­

siębiorstwa naprawy uzbrojenia i sprzętu wojskowego;
2) zakładać archiwum wojskowe;
3) posiadać instytucje wojskowej medycyny i opieki zdrowotnej;
4) posiadać operatywne służby wywiadu i kontrwywiadu;
5) zakładać placówki kultury i wypoczynku żołnierzy - kluby 

oficerów i sportowe;
6) zakładać środki informacji społeczeństwa lub ich redakcje;
7) posiadać własny fundusz mieszkaniowy i wydzierżawiać 

domy oraz mieszkania w celu zapewnienia żołnierzom służbowych 
pomieszczeń mieszkalnych;

8) otrzymywać pomoc zagraniczną dla systemu ochrony kraju 
i przewozić ją  przez granicę państwową.

5. Ministerstwo Ochrony Kraju kieruje kandydatów na naukę 
w zagranicznych uczelniach wojskowych i innych. Kandydatów 
typuje się w drodze konkursu. Warunki i tryb konkursu określa mi­
nister ochrony kraju. Uczestnicy konkursu mogą być powołani na 
przygotowawcze ćwiczenia żołnierskie.

Artykuł 10. Prawa, obowiązki i odpowiedzialność mini­
stra ochrony kraju

1. Minister ochrony kraju jest odpowiedzialny za wykonywanie 
zadań i funkcji wyznaczonych systemowi ochrony kraju, działal­
ność oraz rozwijanie wojska i innych podległych mu instytucji sys­
temu ochrony kraju, wykorzystując efektywnie przydzielone przez 
państwo zasoby.

2, Minister ochrony kraju:
1) kieruje realizowaniem polityki obronnej, rozwijaniem insty­

tucji systemu ochrony kraju i przygotowaniem ich do obrony, mię­
dzynarodowej współpracy w dziedzinie obronności;

2) określa struktury i etaty instytucji systemu ochrony kraju i 
ich jednostek, zatwierdza przepisy ich działalności i kosztorysy 
wydatków, ustala prawa i odpowiedzialność funkcjonariuszy;

3) określa politykę kompletowania, przygotowania i wychowa-' 
nia personelu systemu ochrony kraju;

4) określa politykę zasobów i tryb ich efektywnego wykorzy­
stania oraz kontroli;

5) określa wymagania w zakresie ochrony działalności syste­
mu ochrony kraju i bezpieczeństwa wewnętrznego i tryb ich reali­
zowania;

6) określa tryb gromadzenia, opracowania i przedstawiania 
danych służb operacyjnych;

7) zgłasza prezydentowi republiki do zatwierdzenia miejsca stałej 
dyslokacji jednostek wojskowych;

8) zgłasza Radzie Obrony Państwa do rozpatrzenia i po uzy­
skaniu jej aprobaty oraz zaleceń zatwierdza strategię obrony woj­
skowej państwa;

9) zgłasza Radzie Obrony Państwa do rozpatrzenia i po uzy­
skaniu jej aprobaty przedstawia Sejmowi do zatwierdzenia zasad­
niczą strukturę wojska: ogólną liczbę żołnierzy, liczbę stałych związ­
ków, batalionów i zrównanych z nimi jednostek, progowe liczby 
pułkowników-lejtnantów (komandorów), pułkowników (kapitanów 
marynarki) oraz generałów (admirałów);

10) określa system oraz tryb typowania żołnierzy i mianowa­
nia dowódców na stanowiska;

11) określa system typowania żołnierzy do uzyskania wyższe­
go stopnia; nadaje żołnierzom wyższe stopnie, z wyjątkiem pierw-

I  szego stopnia oficerskiego i stopni wyższych od pułkownika lejt- 
I  nanta (komandora);
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12) zgłasza prezydentowi republiki wnioski w sprawie nadania 
żołnierzom stopni pułkownika (kapitana marynarki) i generałów 
(admirałów) oraz, zgodnie z artykułem 85 Konstytucji Republiki 
Litewskiej, podpisuje akty-dekrety prezydenta republiki w sprawie 
nadania najwyższych stopni wojskowych;

13) zgłasza prezydentowi republiki wnioski w sprawie odzna­
czeń państwowych dla żołnierzy, zrównanych z nimi ustawowo osób, 
innych osób, które wyróżniły się w obronności kraju;\

14) zgłasza prezydentowi republiki kandydaturę dowódcy sił 
potowych;

15) mianuje na stanowisko i odwołuje z niego inspektora gene­
ralnego ochrony kraju, komendanta Litewskiej Akademii Wojsko­
wej, szefa Sztabu Obrony, dowódcę sił ochotniczych, dowódców 
rodzajów regularnych sił, dowódców okręgów wojskowych, ko­
mendantów szkoły podoficerskiej i innych szkół wojskowych, zgodnie 
z pełnomocnictwami i kompetencjami przyznanymi przez ustawy 
określa ich prawa i obowiązki;

16) mianuje żołnierzy na stanowisko dowódcy batalionu i wy­
ższe, odwołuje ich ze stanowiska lub przenosi z  jednej instytucji 
systemu ochrony kraju (jednostki wojskowej) do innej; w razie po­
trzeby deleguje żołnierzy do służby w instytucjach nie podlegają­
cych Ministerstwu Ochrony Kraju;

17) przyjmuje żołnierzy do zawodowej służby wojskowej i prze­
nosi ich do rezerwy;

18) określa tryb przenoszenia żołnierzy zawodowej służby 
wojskowej do tymczasowej rezerwy zawodowej służby wojskowej 
i zatwierdza regulamin tej rezerwy;

19) wprowadzamedale, kwalifikacje oraz znaki wyróżnienia 
systemu ochrony kraju i określa tryb odznaczania nimi;

20) spełnia inne pełnomocnictwa, przyznane mu przez inne 
ustawy, rząd i premiera.

3. Minister Ochrony Kraju daje zadania i wydaje rozkazy oraz 
zatwierdzone rozporządzeń iami inne akty prawne wszystkim insty­
tucjom systemu ochrony kraju.

4. Minister ochrony kraju swymi rozporządzeniami może cedo­
wać część przewidzianych w niniejszej ustawie uprawnień, obo­
wiązków i odpowiedzialności wiceministrom, głównodowodzące­
mu wojska, innym dowódcom i kierownikom instytucji oraz jedno­
stek systemu ochrony kraju, określając warunki, procedury i tryb 
korzystania ze scedowanych praw i podejmowania decyzji.

5. Uprawnienia ministra ochrony kraju jako członka rządu nie 
mogą być cedowane. Gdy nie ma ministra ochrony kraju, to z jego 
uprawnień jako członka rządu może korzystać tylko inny minister 
zastępujący ministra ochrony kraju.

6. Minister ochrony kraju ma prawo powoływać swe instytu­
cje doradcze.

R o z d z i a ł  t r z e c i

W ojsko Litew skie
Artykuł 11. Statut i skład wojska
1. Założycielem Wojska Litewskiego jest Republika Litewska. 

Uprawnienia założyciela, przestrzegając niniejszej oraz innych ustaw, 
realizuje Ministerstwo Ochrony Kraju.

2. Wojsko Litewskie jest jednolitą instytucją* posiadającą status 
osoby prawnej. Prawa i obowiązki wojska jako osoby prawnej reali­
zuje głównodowodzący wojska. Jednostki, związki lub inne oddziały 
wojska nie posiadająosobnego statusu osoby prawnej. Oddziałom, 
związkom, służbom lub innym jednostkom wojska mogą być cedo­
wane uprawnienia i obowiązki wojska jako osoby prawnej, niezbęd­
ne do realizowania działalności przydzielonej do ich kompetencji. 
Realizując te prawa i obowiązki, oddziały, związki, służby lub inne 
jednostki wojskowe reprezentują wojsko i działają w jego imieniu.

3. Granice kompetencji oddziałów, związków, służb lub innych 
jednostek Wojskowych i ich dowódców oraz tryb reprezentowania 
wojska przy zawieraniu transakcji oraz w innych stosunkach cy­
wilno-prawnych na wniosek głównodowodzącego wojska określa 
minister ochrony kraju.

4. Na Wojsko Litewskie składają się:
1) siły regularne;

. 2) siły ochotnicze;
3) aktywna rezerwa.
5. Siły regularne składają się z:

’ . 1) sił lądowych; '  —
2) sił powietrznych;
3) sił morskich.
6. Podstawowąjednostkąbojową sił lądowych i ochotniczych 

jest batalion.
7. Szczegółową strukturę wojska określa minister ochrony kraju, 

kierując się zatwierdzoną przez Sejm zasadniczą strukturą wojska.
8. Do realizowania operacji wojskowych tworzone są siły po­

łowę. Składają się na nie lądowe i inne siły wojskowe oraz inne 
jednostki wyznaczone przez głównodowodzącego wojska do do­
wodzenia operacyjnego przez dowódcę sił polowych.

Artykuł 12. Zadania wojska
’ 1. Podstawowe zadania wojska w okresie pokoju:

1) chronić terytorium państwa, kontrolować i chronić obszar 
powietrzny, morze terytorialne i wyłączną strefę ekonomiczną na 
Morzu Bałtyckim;

2) utrzymywać stan pogotowia bojowego i zgodnie z rozkaza­
mi wykonywać wojskowe zadania w zakresie ochrony kraju;

3) w przypadkach i warunkach określonych w artykule 18 ni­
niejszej ustawy udzielać pomocy policji i władzom cywilnym.

2. Główne zadania wojska w czasie wojny - bronić zbrojnie 
Państwa Litewskiego.

3. W trybie określonym przez ustawy wojsko wykonuje zada­
nia zgodnie z zobowiązaniami międzynarodowymi Republiki Litew- I 
skiej.

Artykuł 13. Głównodowodzący wojska
1. Głównodowodzącego wojska w trybie określonym przez Kon- I  

stytucję Republiki Litewskiej mianujeprezydent republiki. Mianowa- I 
ny głównodowodzący wojska pełni obowiązki nie dłużej niż pięć lat I

2. Głównodowodzący wojska podlega ministrowi ochrony kra- I 
ju i realizuje określoną przezeń politykę rozwoju wojska. Główno­
dowodzący wojska jest najwyższym funkcjonariuszem wojskowym 
Litwy i najwyższym przedstawicielem Wojska Litewskiego w kwe­
stiach wojskowych.

3. Spełniając swe obowiązki głównodowodzący wojska korzy­
sta z praw, które nadają mu bezpośrednio ustawy i inne akty praw­
ne. -

4. Najważniejszym zadaniem głównodowodzącego wojska w 
okresie pokoju jest przygotowanie wojska do zbrojnej obrony pań­
stwa.

5. Dowodząc wojskiem, głównodowodzący wojska w okresie 
pokoju:

1) opracowuje strategię obrony militarnej państwa i odpowiada 
za to, aby zawczasu zostały przygotowane plany zbrojnej obrony w 
przypadkach niespodziewanej napaści i innych pilnych sytuacjach;

2) określa wojsku zadania ochrony terytorium państwa,.kon­
troli oraz ochrony morza terytorialnego, strefy ekonomicznej i prze­
strzeni powietrznej;

3) opracowuje plany rozwoju wojska i mobilizacji sił zbrojnych;
4):określa wszystkim siłom zbrojnym obowiązujące wymaga­

nia, sposoby oraz środki zapewnienia współdziałania;
5) ustala wymagania w zakresie przygotowania bojowego jed­

nostkom policji granicznej i innym, znajdującym się w składzie sił 
zbrojnych;

6) odpowiada za funkcjonowanie strategicznego ośrodka do­
wodzenia obrony państwa;

7) zapewnia niezawodne funkcjonowanie systemów dowodze­
nia i zarządzania wojskiem;

8) odpowiada za porządek i dyscyplinę w wojsku;
9) zapewnia ochronę tajemnic w wojsku zgodnie z wymaga­

niami aktów prawnych;
10) określa ogólne wymagania służby wojskowej dla całego 

personelu wojskowego systemu ochrony kraju, na który składają 
się wszyscy żołnierze czynnej służby wojskowej systemu ochrony 
kraju, z wyjątkiem żołnierzy służących w służbach operacyjnych;

11) opracowuje plany dyslokacji jednostek wojskowych;
12) odpowiada za efektywne funkcjonowanie administracji 

wojskowej oraz systemu logistyki;
13) zgłasza wnioski ministrowi ochrony kraju w sprawie do­

skonalenia struktury i systemów funkcjonalnych wojska (logistyki, 
łączności i in.);

14) zatwierdza programy ćwiczeń i szkoleń wojskowych;
15) określa wymagania w zakresie kompletowania, szkolenia i 

przygotowania zawodowego personelu wojska, odpowiada za przy­
gotowanie aktywnej rezerwy wojska i efektywną działalność pod­
ległych mu wojskowych uczelni;

16) powołuje komisje eliminacyjne dla zgłaszania kandydatur 
na wyznaczane przezeń stanowiska dowódców i nadawania wy­
ższego stopnia młodszym oficerom;

17) zgłasza ministrowi ochrony kraju wnioski w kwestiach 
wojskowości;

18) zgłasza ministrowi ochrony kraju uzasadnienia potrzeb 
budżetu wojska i propozycje w sprawie podziału środków;

19) kontroluje i odpowiada za efektywne docelowe wykorzy­
stanie środków i majątku wojska;

20) kieruje zaopatrzeniem wojska: przydziela uzbrojenie, sprzęt 
wojskowy, inne dobra materialne, odpowiada za organizowanie ich 
ochrony i ewidencji oraz efektywne wykorzystanie;

21) zgłasza ministrowi ochrony kraju projekty statutów i in­
nych aktów prawnych;

22) przestrzegając ustalonego przez ministra ochrony kraju try­
bu mianuje żołnierzy na stanowiska, przenosi i odwołuje z nich, po­
czynając od stanowiska dowódcy kompanii i kończąc na stanowisku 
zastępcy dowódcy batalionu i zrównanych z nimi stopni, jak też prze- 
nosi z jednego związku do innego lub zjednego rodzaju sił zbrojnych 
do innego żołnierzy mających stopień nie wyższy od majora;

23) wykonuje inne określone przez akty prawne lub zlecone 
przez ministra ochrony kraju funkcje oraz wyznaczone przezeń 
zadania.

6. Wykonując funkcje praewidziane w niniejszym artykule, głów­
nodowodzący wojska wydaje rozkazy i udziela obowiązujących 
wytycznych wojsku.

7. Po ogłoszeniu stanu wojennego dekretem prezydenta repu­
bliki głównodowodzący wojska zostaje wyznaczony na dowódcę 
wszystkich sił zbrojnych państwa, podległego cywilnemu kierow­
nictwu działań obronnych.

(Cdn.)
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LTV
6.301 Dzień dobry. 8.00 - 

Siedem dni Kowna. 8.45 - W 
święcie koszykówki. 9.30 - D. 
Kutraite rozmawia z hrabią A. 
Tyszkiewiczem. 9.55 - 01,02, 
03.10.201 Program białoruski. 
1530 - S. „Miłość od pierwsze­
go wejrzenia”. 16.00 - O miesz­
kaniu i remoncie. 16 JO  - Roz­
mowy Wileńskie. 17.00 - S. 
„Szkoła manekinów”. 17.50 - 
Wiadomości (ros.). 18.00 - Dla 
dzieci. 18.30 - Wiadomości biz-1 
nesu. 18.55-Telekatalog. 19.00
- S. „Miłość od pierwszego wej­
rzenia”. 19.25 - Program dys­
kusyjny. 19.50-Perlas. 19.55- 
Nie napisana książka. 20.30 - 
Panorama. Sport 21.00 - Pro­
gram publ. 22.00 - S. „Subtelna 
noc”. 22.50 - Magazyn E u re ­
ka”. 23.10 - Wiadomości wie­
czorne. 23.20 - Film dok.

LNK
6.15 - Teleshop.l) 30 - Po­

ranne koło. 8.30 - S. „Bez domu 
jest źle”. 9,00 - S. „Słoneczne 
wybrzeże”. 9.45 - S. anim.
10.10 - Teleshop. 10.40 - S. 
„Dzikie serce”. 11.25 - To ci 
rodzinka. 12.05 - Salon białego 
kota. 14.35-Teleshop. 14.50 - 
S. „Dziwna wiadomość”. 15.40
- S. „Dzikie serce”. 16.25 - S. 
„Klinika zachodnia”. 17.25-S. 
„Bez domu jest źle”. 17.55-S. 
„Żar młodości”. 19.30 -Wiado­
mości. 20.00 - S. .Adres grze­
chu - wyższe sfery”. 20.55 - TV 
„Lietuvos rytas”. 21.45 - Sf. 
„Przyjaciele”. 22.10 - Film fab. 
„Wędrowny muzykant”.

BAŁTYCKA TV
6.00-S.„Dallas”: 6.45 -S. 

„Tak świat się kręci”. 7.30 - S. 
„E§meralda”. 8.15 - S. „Oszu­
stwa”. 9.00 - S. „Czynnik PSF.
9.45 - Walka słów. 10.30 -R o­
werowe show. 11.00 - S. „Dy­
nastia II. Colbowie”. 12.00 - Sr

„Na zdrowie”. 12.30 - S. dla 
młodzieży. 13.00 - Koncert.
14.00-Bałtycka bomba. 15.00
- S. „Dallas”. 16.00 - Program 
muz. 17.00 - S. „Tak świat się 
kręci”. 18.00 - Wiadomości.
18.05 - S. „Esmeralda”. 19.00
- S. „Oszustwa”. 20.00 - S. „Hi­
storie kryminalne”. 20.30 - Pro­
gram inf.-muz. 21.00 - Film fab.
22.10 - S. „Maklerjzy”. 23.00 - 
S. „Wojny domowe”. 23.50 - 
Film fab. „Ryszard 11?’. 1.35-
6.00-DW.

TV3
7.00 - Kanał muz. 7.45 - 

Teleshop. 8.00 - S. „Los Ma­
rianny”. 8.45 - S. „Santa Bar­
bara”. 9.35 - S. „Uroczy i dziel­
ni”. 10.00 - S. „Grace w opa­
łach”. 10.25 - Kamera WRS.
10.50 - Zaśpiewajmy. 11.20- 
Komputerowe cuda. 11.40- S. 
„Alf*. 12.05 -  S. „Wilk po­
wietrzny”. 13.00 - S. jjJeśsica 
Fletcher”. 13.45 - Teleshop.
14.15 - Kanał muz. 15.00 - S. 
„Katts i Dog”: 15.25 - S. „Te­
lefon pomocy 911 ”. 16.10 - S. 
„Wina”. 16.55 - S. „Santa Bar­
bara”/  17.40 - S. „Uroczy i 
dzielni”. 18.05 - Tego jeszcze 
nie było. 18.10 - S. „Los Ma­
rianny’. 19.00 - Wiadomości.
19.15 - Nowości sportowe.
19.25 - Pogoda. 19.30 - Pole 
kame. 20.00 - S. „Strażnik Te- 
xasu”. 20.55 - Dziennik UFO.
21.50 - Film fab. „Południowy 

' Brooklyn”. 22.45 - Wiadomości.
23.00 - S. „Szpital połowy”.
23.30 - Kanał muz. 0.15 - S. 
„Kosmos:1999”.

WILEŃSKA TV 
8;00 -Wiadomości z Wilna.

8.15 - S. ,JDevis uczy żyć”. 8.45
- Program humor. 9:15 - Towa­
ry i usługi. 9.30 - Wiadomości z 
Moskwy. 9.40 - Teleshop. 9.50
- Znak jakości." 10.00 - Kata­
strofy tygodnia. 10.30 - Pro­
gram A. Politkowskiego. 11.00 
r Rekiny prasy politycznej . 11.50

- - Dziękuję za zakup. 12.15 -

Podoba się - oglądaj. 12.30 - 
Wiadomości z Moskwy. 12.40
- Film fab. „Opowieść o pierw­
szej miłości”. 14.15 - Towary i 
usługi. 14.25 - Dziękuję za za­
kup. 14.35 - Filmy anim. dla 
dzieci. 15.00 -Kanał muz. 15.30 
-Wiadomości z Moskwy. 15.35
- Patrol drogowy. 15.50 - Ci, 
którzy... 16.20 - S. „Devis uczy 
żyć”. 16.50 - S. „Dyżurna ap­
teka III”. 17.30 - Show A. Kru- ■ 
pienina. 18.30 - Wiadomości z 
Moskwy. 19.00-Wiadomości. 
Dziś w  miasteczku. 19.15- To­
wary i usługi. 19.30 - Stolica.
19.50 - Show A. Krupienina.
20.45 - Kanał muz. 21.30 - Znak 
jakości. 21.45 - Wiadomości z 
Moskwy. 21.55 - Patrol drogo­
wy. 22.10 - S. „Dyżurna apte­
ka III”. 22.40 - Wiadomości z 
Wilna. 22.55 - Znak jakości.
23.05 - Film fab. „Koniecznie

- zabić”.
VILSAT

15.30 - Film fab. „Powrót 
Budułaja”. 17.00-S. „Tylko ty”.
18.00 - Dla młodzieży. 19.55 - 
Warto odwiedzić. 20.00. - 
Gwiezdny deszcz. 20.30- Ka­
lejdoskop zniżek. 20.40 - Dla 
dzieci. 21.00 - Puls Wilna. 21115
- Wiadomości- (poi.). 21.20 - 
Warto odwiedzić. 21.30 - Wi- 
deomoda. 22.05 - S. ,/iyikoty*’.
23.05 - Kalejdoskop zniżek. 
23. i 5 -Puls Wilia. 23.30 - Wia­
domości (poi.).

I KANAŁ ROSJI
7.00, 10.00, 13.00, 16.00,

22.25 - Wiadomości. 7.15 - S. 
„Roksolana - niewolnica sułtai- 
na”. 8.00 - Człowiek w masce.
8.45 - Panorama śmiechu. 9.20
- Biblioteka domowa. 9.30 - 
Zgadnij melodię. 10.15 - Ra­
zem. 13.20-Film anim. 14.00- 
Szczęśliwy przypadek. 14.40-
S. „Lato nasżych nadziei’1.
15.10 - Do lat 161 więcej. 15.30
- Dookoła świata. 16.20 - Ś. 
„Roksolana - niewolnica sułta­
na”. 17.00 - Pogoda. 17.05 -

Show A, Krupienina. 11.45 - 
Dziękuję ża zakup. 12.10 - Po­
doba się-oglądaj. 12.30-Wia­
domości z  Moskwy. 12.40-Film 
fab. „Odpuszczeniegrzechów”. 
14.20 - Towaiy i usługi. 14.30 - 
Dziękuję za zakup. 14.45-Fil­
my anim; dla dzieci. 15.00 -Ka­
nał muz. 15.30 - Wiadomości z 
Moskwy. 15.35 - Patrol drogo­
wy. 15.50-Ci, któiźy... 16.20-
S. „Devis uc zy żyć”.16.50 - S. 
„Dyżurna apteka III”. 17.30 - Ja 
sama. 18.30 - Wiadomości z 
Moskwy. 18.55 - Reportaż z 
wystawy „Bałtyckie tekstylia+ 
skóra’98”. 19.00 - Wiadomości. 
Dziś W miasteczku. 19.15-TV 
znad Wilii. 19.45 -Towaiy i usłu­
gi. 19.55 - Ja sama. 20.50 - Ka­
nał muz. 21.35 - Wiadomości z 
Moskwy. 21.45 - Patrol drogo­
wy. 22.00 - S. „Dyżurna apteka 
l ir ’. 22.30 - Reportaż z wysta­
wy „Bałtyckie tekstylia + skó- 
ra’98”. 22.35 - Wiadomości z 
Wilna. 22.55 - Film fab.

VILSAT
15.30 - Film fab. „Powrót 

Budułaja”. 17.00-S. „Tylko ty”.
18.00 - Dla młodzieży. 19.55 - 
Warto odwiedzić. 20.00 - Dla 
dzieci. 20.30 - Kalejdoskop zni­
żek. 20.40 - Dla dzieci. 21.00 - 
PulsWilna. 21.15- Wiadomości 
(poi.). 21.20 - Warto odwiedzić.
21.30 -Najważniejsze to dzieci.
22.05 - S. „Tylko ty”. 23.05 - 
Kalejdoskop zniżek 23.15 - Puls 
Wilna. 23.30 - Wiadomości 
(poi.).;

I KANAŁ ROSJI
7.00, 10.00,13.00, 16.00,

22.25 - Wiadomości. 7.15 - S. 
„Roksolana - niewolnica sułta­
na”. 8.00 - Temat. 8.45 - W 
świccie zwierząt. 9.20 - Biblio­
teka domowa. .9.25 - Show 
dżentelmenów. 10.15 - Razem. 
13.20 - Film anim. 13.45 - Kla­
syczna kompania. 14.15 - Zew 
dżungli. 14.40 - S. „Nowe

Godzina szczytu. 17.30 - Zgad­
nij melodię. 18.00 - Temat.
18.45 - Dobranoc, dzieci. 19.00
- Czas. 19.40 - Film fab. „Czło- 
wiek-amfibia”. 21.40 - Pieśń 
roku.

ROSYJSKA TV
5.00 - Dzień dobry, Rosjo.

7.15- Dyżurna jednostka. 7.30 - 
Rozmowy. 7.55 - Informator 
medyczny. 8.00 - Zapamiętaj.
8.05 - Towary - pocztą. 8.10 -
S. „Santa Barbara”. 9.00,15.00,
18.00, 22.00 - Wiadomości.
14.15 - Gra „Zadzwońcie do 
Kuzi”. 14.30 - S. „Pierwsze po­
całunki”. 15.35 - Wieża. 16.05 - 
Krzyżówka. 16.30 - Ś. „Doktor 
Margot”. 17.30 - Rozmowy.
18.30-Drobiazgi. 18.45 - „An- 
schalge” przedstawia. 19.15 - 
Film krym. „Gospodarz tajgi”.
20.50 - S. „Czynnik PSF’. 21.45
- Dyżurna jednostka. 2.30 - 
Żywa kolekcja. 23.25 - Pogoda.

TV POLONIA
7.00 - TV Polonia zaprasza.

7.05 - Dziennik krajowy. 7.2S - 
Sport-telegram. 7.30 - Dziecko, 
troski i radości. 7.45 - Domos- 
fera. 8.00 - Południk 19-ty - 
magazyn dla dzieci. 8.20 - Ko­
lorowe nutki. 8.30 - „O dwóch 
takich co ukradli księżyc” - se­
rial anim. prod. poi. 9.00 - Wia­
domości. 9.10 - Zwierzolub.
9.30 - „Gdzie jest generał” - 
komedia wojenna prod. poi. 
(1964). LI .00 - Mała rzecz a 
cieszy - filmy anim. dla doro­
słych. 11.15 - Benefis Grupy 
Pod Budą. 12.00-Wiadomości.
12.15 - Tydzień Prezydenta.
12.30 — „Kwestia sumienia” - 
nowela filmowa prod. pod. 
(1967). 13.05 - Krzyżówka 
szczęścia- teleturniej. 13.30 - 
Kowalski i Schmidt. 14.00 - 
„Capital city” - serial prod. ang.
14.50 - Dziennik TV - program 
satyr. Jacka Fedorowicza.
15.00- Panorama. 15.20 - Pro­
gram dnia. 15.30- To sięmusi 
podobać. 16.00-„Kwestia su-

przygody. Sindbada”. 15.10 -Do 
lat 16 i więcej. 15.30- Dookoła 
świata. 16.20 - S.,.Roksolana - 
niewolnica sułtana”. 17.00 -Pi­
łkarskie mistrzostwa Rosji. 
„Spartak” - „Tiumeń”. 17.50 - 
Dobranoc, dzieci. 18;50 -Pogo­
da. 19.00 - Czas. 19.40 - Film 
fab. „Anna Karenina”.

ROSYJSKA TV
5.00 - Dzień dobry, Rosjo.

7.15-Dyżurna jednostka. 7.30 - 
Rozmowy. 7.55 - Ropa naftowa.
8.00-Zapamiętaj. 8.05-Towa­
ry - pocztą. 8.10 - S. „Santa Bar­
bara”. 9.00,15.00,18.00,22.00
- Wiadomości. 14.-15 - Gra „Za­
dzwońcie do Kuzi”. 14.30 - S. 
„Pierwsze pocałunki”. 15.35 - 
Wieża. 16.05 - Krzyżówka.
16.35 - S. „Doktor Margot”
17.30 - Rozmowy. 18.30 - Dro­
biazgi. 18.45 - „Dwa fortepia­
ny”. 19.30 - Film fab; „Nawaho 
blues”. 21.05 - S ., Agata Chri- 
stie-Poirot”. 22.30 - Dyżurna jed­
nostka. 22.35 - Gorąca dziesiąt-

. ka. 23,.30 - Pogoda.
TV POLONIA

7.00 - TV Polonia Zaprasza
7.05 - Dziennik krajowy. 7.25 - 
Sport-telegram. 7.30 - Kwa­
drans z medycyną. 7.45 - Dania 
do podania. 8.00 - Koszałek 
Opałek - programdla dzieci. 8.20
- Tęczowa bajeczka. 8.30 - „Kot 
w butach” - serial dla młodych 
widzów. 9.00 - Wiadomości.
9.10 - Zaproszeni - program kra­
joznawczy. 9.30 - „CzłoWiek- 
Cień” - serial sensac. prod. 
niem. 11.30 - Scena lwowska.
12.00 - Wiadomości. 12.15 - 
MagaZyn parlamentarny. 12.30
- „Wenus z Ille^ńowela.filmo­
wa prod. poi. (1968). 13.05 - 
Tylko Muzyka. 13.30 - Kronika 
końca wieku. 14.00-Tylko Mu­
zyka. 15.00 - Panorama. 15.20- 
Program dnia. 15.30 - Dialogi z 
przeszłością. 16.00 - Wenus z 
Ule” - nowela filmowa prod. poi.

mienia” - nowela filmowa prod. 
poi. 16.30 - „Szaleństwo Majki 
Skowron” - serial dla młodych 
widzów. 17.00 - Teleexpress.
17.15- Zaproszenie - program 
krajoznawczy. 17.35 - Tylko 
Muzyka. 19.00 - Tata, a Mar­
cin powiedział... 19.10-Repor­
ter. 19.20-Dobranocka. 19.30
- Wiadomości. 19.55 - Progno­
za pogody. 20.00 - „Człowiek- 
Cień” - serial sensac. prod. 
niem. 21.55 - Kronika kolarskie­
go wyścigu Tour de Pologne.
22.00 - Kajtek z dzielnicy cu­
dów. 22.30 - Panorama. 23.05
- W centrum uwagi. 23.20 - III 
Międzynarodowy Konkurs Mło­
dych Pianistów. 0.05 - Arcy­
dzieła XX wieku. 0.30 - Maga­
zyn parlamentarny. 0.45 - Po­
witanie widzów amerykań­
skich. 0.50 - „Lis Leon” - serial 
anim; dla dzieci. 1.00 - Wiado­
mości. 1.25-Sport 1.27-Pro­
gnoza pogody.1.30 - Tylko 
Muzyka. 2.30 - Panorama. 3.05
-  „Człowiek-Cień” - serial sen­
sac. prod. niem. 5.05 -  Sport z 
satelity. 5.35 - „Kwestiasumie­
nia” - nowela filmowa prod. poi.
6.00 - W centrum uwagi. 6.15 - 
Tylko Muzyka. 6.40 - Zaprosze­
nie - program krajoznawczy.

POLSAT 
- 6.00 - Poranek z Polsatem.

7.45 - Polityczne graffiti. 7.55- 
Poranne informacje. 8.00 - 
„Garfield” - serial anim. dla 
dzieci. 8-30 - „Renegat” - se­
rial sensac. USA (1992). 9.30- 
„Żar młodości” - kanad. serial 
obycz. 10.30 - „Komisarz Rex”
- niem. serial krym. 11.30 -  
„Baza Pensacola” , (USA).
12.30 - Idź na całość - show z 
nagrodami. 13.30 -Link Jour­
nal. 14.00 - Publicystyka gospo­
darcza. 14.30 - Piramidą: gra- 
zabawa. 15.00 - „Maska” - se­
rial anim. dla dzieci. 15.25 ?- 
Perby: gra-zabawa. 15.50 - 
Michael Logozzo gorąco pole­
ca. 16.00 - Informacje. 16-15 -

16.30 - Muzyczne koło. 17.00- 
Teleexpress. 17,15 - Przegląd 
prasy polonijnej. 17.35 -Krzy­
żówka szczęścia - teleturniej.
18.00 - „Najważniejszy dzień 
życia” ̂ serial prod. poi. 18.50 - 
Akcja „Komin” - reportaż. 19.10
- Reporter. 19.20 - Dobranoc­
ka. 19.30- Wiadomości. 19.55- 
Prognoza pogody. 20.00 - „Sto 
koni do stu brzegów” - film wo­
jenny prod. poi. (1978). 21.50 - 
Kronika kolarskiego wyścigu 
Tour de Pologne. 22.10 - Polska- 
NATO. 22.30 - Panorama. 23;05
- W centrum uwagi. 23.20 - Lu­
dzie i miejsca. 23.45 - Bursztyn 
nad Narwią. 0.00 - Snowidienija 
czyli senne widzenia. 0.45 - Po­
witanie widzów amerykańskich. 
0.50 - „Plastusiowy pamiętnik”
- serial anim. 1.00 - Wiadomo­
ści. 1.25 - Sport 1.27 - Progno­
za pogody. 1.30 -„Najważniej­
szy dzień życia” - serial prod. poi.
2.30-Panorama. 3.05 -„Sto koni 
do stu brzegów” - film wojenny 
prod. poi. 4.55 - Pizebój za prze­
bojem. 5.15 - Polska-NATO.
5.35 - „Wenus z Ule” - nowela

-filmowa prod. poi 6.00 - W cen­
trum uwagi. 6.15 - Krzyżówka 
szczęścia - teleturniej. 6.40 -  
Przegląd Prasy Polonijnej. 

POLSAT
6.00 - Poranek z Polsatem.

7.45 - Polityczne graffiti. 7.55 - 
Poranne informacje. 8.00 - „Ma­
ska” - serial anim. dla dzieci. 8.30
- „Powrót Supermana” - ame­
ryk. serial sensac. 9.30 - „Żar 
młodości” - kanad. serial obycz.
10.30 -, .Herkules”, US A (1994).
11.30 - „Nocny patrol” (USA).
12.30 - Program publ. 13.00 - 
4x4 - magazyn motoryzacyjny.
13.30 - Disco Relax. 14.30 - 
Miłość od pierwszego wejrzenia.
15.00 - „Garfield” - serial anim. 
dla dzieci. 15,30 -Link Journal.
16.00 - Informacje. 16.15 - Pi­
ramida: gra-zabawa. 16.45 -

Sto procenUila każdego. 16.45
- „Herkules” - ameryk. serial 
komed. 18.15- „Pomoc domo­
wa” - ameryk. serial komed.
18.45 - Informacje. 19.05 - „Po­
wrót Supermana” - ameryk. 
serial sensac. 20.00 - „13 Po­
sterunek” - polski serial komed. 
20:30 - „Oblężenie”, USA
(1986). 22.55 - Telewizyjne Biu­
ro Śledcze. 23.25 - Wyniki lo­
sowania LOTTO. 23.30 - In­
formacje i biznes informacje.
23.50 - Polityczne graffiti. 0.00
- Program publ. 0.30 - Moto- 
wiadomości. 1.00 -Muzyka na 
BIS.

RTL7
7.00 - Muzyka w RTL 7.

7.15 - Ukryta kamera - program 
rozryw. 7.35 - „Jak się robi wia­
domości” - serial obycz. 8.00 - 
Teleshopping. 8.35 - „Super- 
pies” - serial anim. 9.00 - „Bo­
lek i Lolek zapraszają” - filmy 
anim. 9.10 - „Słodka dolina” - 
serial dla młodzieży. 9.50 - „Sun- 
set Beach” - serial obycz. 10.35
- „Carrington” - bryt. dramat 
psych. (1995). 12.40 - „Cobra - 
oddział specjalny” - serial sen­
sac. 13.30 - Teleshopping. 
14:05 - „Jak się robi wiadomo­
ści” -serial obycz 14.30-„Słod­
ka dolina” - serial dla młodzie­
ży. 15.10 -„Siódemka dziecia­
kom” - seriale anim. 16.40 - 
Ukryta kamera - program roz­
ryw. 17.05 - „Rewolwer i me­
lonik” - serial krym. 18.00 - 
„Sunset Beach” - serial obycz.
18.50 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 19.00 - „Siła woli” - bryt 
serial obycz. 20.00 - „W sobotę 
koniec świata” - komedia bryt
(1987). 21.40 - Wieczórz wam­
pirem - talk-show. 22.45 - „Po­
licjanci z Miami” - serial sen­
sac. 23.35 - „Rewolwer i melo­
nik” - serial krym. 0.25 - „Siła 
woli” - serial obycz. 1.15- „Po­
licjanci z Miami” - serial sen­
sac. 2.05 - Prognoza pogody. 
2.10- Muzyczny kruszon.

.„Star Trek” (USA). 17.45 - 
„Świat według Bundych” - ame­
ryk. serial komed. 18.15- „Po­
moc domowa” - ameryk. serial 
komed. 18.45 - Informacje.
19.05 - „Renegat” - serial sen­
sac. USA (1997); 20.00 i  „Był 
sobie złodziej”, USA (1997).
20.50 - Losowanie LOTTO i 
Szczęśliwego Numerka. 21.00 - 
„Ostry dyżur*’ - ameryk. serial 
obycz. 21.55 - „Arrow”, USA 
(1996),23.00 - Informacje i biz­
nes informacje. 23.20 - Politycz­
ne graffiti. 23.35 - „Tajemnica 
mojego sukcesu”, USA (1987).
1.30 - Muzyka na BIS.

RTL 7
7.00 - Muzyka w RTL 7.

7.15 - Ukryta kamera - program 
rozryw. 7.35 - , Jak się robi wia­
domości” |  serial obycz. 8.00 - 
Teleshopping. 8.35 - „Siódemka 
dzieciakom” - seriale anim. 9.25
- „Słodka dolina” - serial dla mło­
dzieży. 10.05 - „Sunset Beach”
- serial obycz. 10.50-„W sobo­
tę koniec świata” - komedia 
bryt. 12.25- Wieczór z wampi­
rem - talk-show. 13.30- -Tele­
shopping. 14.05 - „Jak się robi 
wiadomości” - serial obycz.
14.30 - „Słodka dolina” - serial 
dla młodzieży. 15.10-„Siódem­
ka dzieciakom” - seriale anim.
16.40 : Ukryta kamera - pro­
gram rozryw. 17.05 - „Rewol­
wer i melonik” - serial krym.
18.00 - „Sunset Beach” - serial ■ 
obyćz. 18.50 - 7 minut - wyda­
rzenia dnia. 19.00 - „Siła Woli 
serial obycz. 20.00 - „Rodzinne 
sekrety” - film obycz. USA 
(1984). 21.40 - „Murder Call” - 
serial sensac. 22.30 - „Policjan­
ci z Miami” - serial sensac. 23.20
- „Rewolwer i melonik” - serial 
Iciym. 0.10 - „Siła woli” - serial 
obycz. 1.0 0 -„Policjanci z Mia­
mi” - serial sensac. 1.45 - Pro­
gnoza pogody. 1.50 - Muzyczny 
kruszon.
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LTV
6.30 - Dzień dobry. 8.00 - 

Czas twórczości.8.30 - Posąż­
ki ny kufer. 9.20 - Magazyn „Eu­

reka”. 9.40 - O zdrowiu. 10.15 - 
Nasz język. 1035 - Rozmowy 
Wileńskie. 15.00 - Program 
ekologiczny. 15.30 - S. „Miłość 
od pierwszego wejrzenia”. 16.00'
- Dla gospodyń. 16.30 - Słowo 
chrześcijanina. 17.00-S. „Szkoła 
manekinów”. 17.50-Wiadomo­
ści (ros.). 18.00 - Dla dzieci.
18.30 - Wiadomości biznesu.
18.55 - Telekatalog. 19.00- S. 
„Miłość od pierwszego wejrze­
nia”. 19.30 - Magazyn kultural­
ny. 19.55 - Perlas. 20.00 - Milio­
ner. 20.30 - Panorama. Sport
21.00 - „Nakvisza”. 21.50- Pro­
gram histor. 22.35 - „Kaukodro- 
mas”. 23.10 - Wiadomości wie­
czorne. 23.20 n Muzyka i my.

LNK
6.15 - Teleshop, 6.30 - Po­

ranne koło. 8.30 - S. „Bez domu 
>•- jest źle”. 9.00 - S. „Słoneczne ’ 

wybrzeże”. 9.45 - Film anim
10.10 - Teleshop. 10.40 - „Dzi­
kie serce”.. 21.45 - Film dok.

' 11.55 - Smacznego. 14.35 - Te- 
~~ leshop. 14.50 - Ś. „Dziwna wia­

domość”. 15.40 - S. „Dzikie ser- 
ce”. 16.25 - S. „Klinika zachod- 

^  nia”. 17.25 - S. „Bez domu jest 
źle”. 17.55 - S.„Żar młodości”.
18.40 - S. „Słoneczne wybrze- 

-^że”. 19.30 -Wiadomości. 20.00 
- Film fab. „Wróbel*. 21.45 - S. 
„Przyjaciele”. 22.10 - Film fab. - 
„Noc wielkiego miasta”.

BAŁTYCKA TV
6.00 - S. „Dallas”. 6.45 - S. 

„Tak świat się kręci”. 7.30 - S. 
'^Esmeralda”. 8.15 - S. „Oszu­

stwa”. 9.00 - S. „Wojny domo­
we”. 9.45 - Telegra rodzinna.

10.30-Program inf.-muz. 11.00
- S. „Wojny domowe”. 12.00 - 
S. Narodowy głupiec”. 12.30 - : 
Film dla młodzieży. 13.00-Pro­
gram rozryw. 14.00 -Bomba ba­
łtycka. 15.00-S. „Dallas”. 16.00
- Koncert 17,00 - S. „Tak świat 
się kręci”. 18.00 -Wiadomości.
18.05 -  S. „Esmeralda”. 19.00 - . 
S.„Oszustwa”. 20.00- Program 
humor. 20:30 - S. „Na zdrowie”.
21.00 - Brzeg. 21.50 - Film fab. 
„Pijacy”. 23-.25 - Rowerowe 
show. 23.50 - S. „Kryminalne hi­
storii*. 0.20 - Program inf. muz 
0.50-6.00-DW.

TV3
•7.00-Kanałmuz. 7.45 - Te­

leshop. 8.00 - S. „Los Marian­
ny”. 8.45 - S. „Santa Barbara”.
9.35 - S. „Uroczy i  dzielni”. 
lp.OO - S. „Grace w opałach”.
10.25 i Telegra. r0.50 - Z obu 
stron muru. 11.20 - Stare aneg­
doty. 11.40 - S. „Dharma i Greg”. 
12.05,- S. „Wilk powietrzny”.
13.00 - S. „Jessica Fletcher”.

' 13.45-Teleshop. 14.15-Kanał 
muz. 15.00 -  S. „Nareszcie 
dzwonek”. 15.25 - S. „Beverly 
Hills, 90210”. 16.10 -S. „Wina”.
16.55 - S. „Santa Barbara”. 
17.40 - S, „Uroczy i dzielni”.
18.05 - Tego jeszcze nie było.

. 18.10 - S. „Los Marianny”.
19.00-Wiadomości. 19.15-No­
wości sportowe. 19.25 - Pogo­
da. 1930 - Bez tabu. 21.00 - S. 
„Ally McBeal”. 20.55 - S. 
„Sprawa”. 21.15- S. policja 
nowojorska”. 22.45 - Wiadomo­
ści. 23.00 - S. ,^onaty i z dzieć­
mi”. 23.30 - Kanał muz. 0.15 -
S. „Kosmos: 1999”.

WILEŃSKA TV
8.00 - Wiadomości z Wilna.

8.15 - S. „Devisuczy żyć”. 8̂.45 
. - Stolica. 9.05 - Towary i usługi. 

9>30 - Wiadomości z Moskwy.
9.40 - Teleshop. 9.50 - Znak ja­
kości. 10.00 - Jesteście świad­
kiem. 10.20 - Film dók. 10.55 -
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Piłka nożna
Koszmarny początek 
finalistów Mistrzostw 

Świata
W ubiegły weekend ruszyły mecze 

eliminacyjne do piłkarskich mistrzostw 
Europy 2000, które odbędą się w Ho­
landii i Belgii.

W sobotę pierwszy mecz rozegrała 
reprezentacja Litwy, podejmując na wła­
snym boisku piłkarzy Szkocji. Drużyna 
wyspiarzy - finalista tegorocznych mi­
strzostw świata była nie do pokonania. 
Bezbramkowy remis raczej zadowolił 
gospodarzy, którzy potrafili zademonstro­
wać futbol na należytym poziomie i tyl­
ko brak szczęścia nie pozwolił odnieść 
zwycięstwa. Mieli kilka dogodnych oka- 
zji, lecz, niestety, nie potrafili ich wyko­
rzystać. Szkoci po meczu też odetchnę­
li z ulgą, chociaż byli nastawieni na zwy­
cięstwo, a z Litwy wywieźli zaledwie 1 
punkt

E)odam, iż w ekipie Litwy wystąpi­
ło 14 legionistów zklubówpiłkarskich 
Polski, Rosji, Niemiec, Danii, Belgii, Ho­
landii i Szwajcarii

Na boiskach Europy odbyło sięjesz- 
cze szereg spotkań. Oto niektóre wyniki:

I grupa
Walia - Wiochy - 0:2 (0:1); Bia- 

loruś-Dania 0:0.
II grupa
Gruzja - Albania -1:0 (0:0); Nor­

wegia - Łotwa - 1:3 (1:1); Grecja - . 
Słowenia - 2:2 (0:1)

III grupa
Finlandia - Mołdawia - 3:2 (2:2); 

Turcja-Irlandia Pin. - 3:0 (1:0).
IV grupa
Armenia - Andora - 3:1 (1:0); 

Islandia - Francja -1:1 (1:1); Ukra- 
ina-Rosja - 3:2 (2:0).

V grupa
Szwecja - Anglia - 2:1 (2:1); Buł­

garia - Polska - 0:3.
VI grupa
Cypr - Hiszpania - 3:2(1:0); Au­

stria - Izrael - 1:1 (1:0).
VII grupa
Słowacja - Azerbejdżan - 3:0 

(3:0); Węgry - Portugalia -1:3 (1:0) 
V in grupa
Irlandia - Chorwacja - 2:0 (2:0); 

Macedonia - Malta - 4:0 (1:0)
IX grupa
Litwa - Szkocja - 0:0; Bośnia - 

Estonia -1:1 (0:1); Wyspy Farerskie 
- Czechy -  0:1 (0:0)

Prasa bułgarska o 
meczu z Polską

„Haniebna porażka w Burgas” „Pi­
łkarze bułgarscy stali się pośmiewiskiem 
meczu z Polską”, „Polska przejechała 
Bułgarów” - pod takimi tytułami ponie­
działkowa prasa bułgarska informuje o nie­
dzielnym meczu Bułgaria - Polska ((fc3) W 
eliminacjach mistrzostw Europy2000.

- Trener Christo Bonew i kapitan 
Christo Stoiczkow widocznie nie wiedzie­
li po co przyszli na stadion-pisze dziennik
„Sega” oraz dodaje, że straszliwa niedziel­
na porażkapraktycznie pozbawiła Bułga­
rię udziału wmistrzostwach Europy. Zda­
niem gazety, przegrana udowodniła, że 
ponowny wybór Bonewa na trenera re­
prezentacji jest kolejnągafą szefów piłkar­
skiego związku.

„24 czasa” stwierdza, że piłkarze buł­
garscy i ich trener doznali kolejnego po­
niżenia. „Przyszło ono 74 dni po porażce 
-1:6 z Hiszpanią w mistrzostwach świa­
ta, która jednak nie okazała się wystar­
czająca dla dymisji Bonewa.” - dodaje 
ta gazeta.

NA ZDJĘCIU: Christo Stoicz­
kow jest bezradny.

Fot EPA-ELTA
P iłka  ręczna

Szczypiorn istki - górą!
Na mistrzostwach Europy-w piłce 

ręcznej dziewcząt w Słowacji, świetnie się 
spisały młode szczypiomistki litewskie. Po 
laiku zwycięstwach, w półfinale po do­
grywce pokonały zespół TYircji-3231, zaś 
w walce o złoty medal uległy rówieśnicz­
kom z Rumunii-24:33, zdobywając me­
dal srebrny. Na trzecim miejscu znalazła 
się ekipa Rosji po zwycięstwie nad'nacją 
-28-27. .
K olarstw o

Ruszył „Tour de Pologne”
W Słupsku rozpocz^ się 55 „Tour de 

Pologne”, najbardziej prestiżowa impreza 
kolarska w Polsce. Pierwszy etap długo­
ści 189 km ze startem i metą w Słupsku, 
wygrał Polak Zbigniew Spruch zwłoskiej 
grupy „Mapei”.

Na starcie stanęło 138 koluzy, któ­
rzy po przejechaniu 1434km finiszująza 
tydzień w Wieliczce. Wśród uczestników 
są słynne na Zachodzie zespoły zawodo­
we „Festina”, „Kasyno” oraz polski 
„Mróz”.
Z a p a sy

G. Peczeliunas - drugi
Na~ otwartych mistrzostwach Nie­

miec w judo w Bonn reprezentant Litwy 
Giedrius Peczeliunas (kategoria wagowa 
-do 100 kg) zajął drugie miejsce, ustępu­
jąc w finale jedynie Niemcowi Danielowi 
Guerschnerowi. Inf. wl. iELTA

Krytyczne dni 
i godziny we wrześniu
13, niedziela (17.00-19.00)
15, wtorek (16.00-18.00)
20, niedziela (18.00-20.00)
27, niedziela (3.00-5.00)
28, poniedziałek (17.00-19.00)

K A L E N D A R IU M
* W torek (8.IX) jest 251 

dniem 1998r.
Do końca roku pozostało, 114

dni.
* Znak Zodiaku - Panna. 
♦Imieniny: Klementyny,Marii,

Nestora, Radosława.
* Wschód Słońca - 5.38, zachód 

-18.54.
Długość dnia 13 godz. 16 min.
* Księżyc. Pełnia - od 6 wrze-

E K R A N Y
SKALVIJA - I sala - 8-10.09 

- „Sukienka” o 11.10,12.50,14.30, 
16.10,-20.50. „Krystyna - córka 
Lavransa” o 17.50. II sala - 8- 
10.09 - „Marszalkowie USA”  o 
16, 20.15. „Kod M erkury” o 
12.10,18. JO. „Pan Magu” o 10.30, 
1420.

LIETUVA - „Armagedon” : 
8-10.09 o 12, 17, 22; 11-13.09 o 
13.45, 19.30. 11-13.09 - „Maska 
Zorro”  o 11,16.45,22.30.

HELIOS - 1 sala - „Człowiek 
wźelaznej masce” o 12,14.30,17, 
19.40; 10.09 o 12,14.30. Festiwal 
filmów indyjskich. „Stworzenie 
Mahatmy”: 10.09 o 18; 11.09 o
16.30. „Obrzędy pogrzebowe” o
19.30. 12, 13.09 - „Moje imię - 
down” o 15. „Odwet” o 18.30. II 
sala - 8-10.09 - „Mala syrenka” o 
12.20,16. „Latawiec” o 14,17.40, 
'19,30.

PERGALE - 8-13.09 - „Tur­
bulencja” o 15,17,19.

Kino „OZO” - Filmy A. Tar­
kowskiego: 8.09 - „Dzieciństwo 
Iwana” o 18.30; 9.09 - „Andriej 
Rublow” o 18.30; 10.09 - „Sola­
ris” o 18.30; 11.09 - „Zwiercia­
dło” o 18.30; 12.09 - „Stalker” o 
18; 13.09 - „Nostalgia” o 15; 
„Ofiara” o 18. '

pogodę Z parasolem czy bez
Dziś na Litwie zachmurzenie z przejaśnieniami, bez opadów, W iatr 

południowo-wschodni, 6-11 m/sęki Temperaturą w nóćy .5-6, w dzień 
,1.7£2i yśtop.nie/;

W Wilnie bez Opadów. Temperatura w nocy 4-6, w dzień 18-20 stopni.
9 września bez opadów. Temperatura w nocy-5 -10, w dzień 18-23 

stopnie ciepla.10 września lokalne opady. Temperatura w nocy 7-12,w 
dzień 13-18 stopni ciepła.

Meble litewskie 
po cenach producenta

Przyjmujemy indywidualne zamó­
wienia, sprzedajemy na raty.

Vilnius, ul. Manto 3 
(Rynek Kalwaryjski).
Tel. 75-32-65 (Zam. 489)

SP. Z O.O. ZATRUDNI INŻYNIERA 
DO SPRZEDAŻY METALI 

Wymagania od kandydata:
- wykształcenie wyższe techniczne;
- dobra znajomość litewskiego i polskiego;
-umiejętność obcowania z klientem;
- prawo jazdy (posiadanie samochodu);
- praca na komputerze (zaleta);
Zgłaszać się pod tel. 67-48-06, fax. 67-47-04

(Zam. 541)

Tylko 3 tygodnie  
w Wilnie od 4 września pierwszy na Litwie objazdowy 

e M-TUos przedstawia

v i lM iU im iv  nowy2:c y c'°wX ....
c i r k a s  program międzynarodowy 

W ŚWIECE ŚMIECHU, TRESURY, TRICKÓW
Początek przedstawień: _

W torek - godz. 18, Piątek -  godz. 14 i 18,
Środa - godz. 18, Sobota - godz. 14 118, (
Czwartek - godz. 18. Niedziela - godz. 14 i 1 ̂  "

Czekamy na Was!!!
W przypadku, gdy dowiecie się o tym, przekażcie informację swym 

przyjaciołom i znajomym.
Odwiedzając nas, wesprzecie odrodzenie litewskiego cyrku zawodowego. 
Cyrk znajduje się przy al. Laisves, naprzeciwko centrów handlowych 

„Mada” i „Pasidaryk pats”. (Zam. 538)

Miody prawnik po studiach w 
Polsce poszukuje pracy.

TeL 44-16-75. (Zam. D-524) 
Sprzedam pszenżyto gatunku 

„Tewo” ; kupię żyto, jęczmień po­
karmowy.

Tel. 590254, (8-290) 50271
(Zam. D-525) 

Dla ucznia klasy 8-ej potrzeb­
ny korepetytor matematyki.

Tel. 76-53-75.
(8-287)89624. (Zam. D-526) 
Uczę języka angielskiego. Tłu­

maczę z/na angielski.
Tel. 41-72-22. (Zam. D-527) 
Kursy języka polskiego w In­

stytucie Polskim.
Zapisy: tel. 65-12-94.

(Zam. D-529)

Firma Awdiejenkowa zapra­
sza na kursy kierowców katego­
rii „B” w Wilnie (ul. Basanavi- 
cziaus 28) i Landwarowie (nauka 
odbywa się w języku rosyjskim). 
Bezpłatnie zaopatrujemy w lite­
raturę.

Tel. 51-22-55.
(Zam. 527)

Tłumaczenie z/na język polski, 
litewski, rosyjski.

Tel. 22-35-39. (Zam. D-530)
Potrzebny adres Królewskie­

go Związku Litewskiej Szlachty. 
Zbyszko Kornobiczius 
61-245 Poznań, Os. Rusa 11/17 
Polska (Zam. D-531)
Dla rocznego dziecka potrzeb­

na opiekunka
Tel.70-23-72 (Zam. D-535)

Przedsiębiorstwo 
personalne J m f  

G. KAMINSKASA »  
Wykonuje

kamienne pomniki
po przystępnej cenie, 

zapewnia wysoką jakość. 
Laisves pr.1 (obok Policji 

Drogowej).
Inform acja pod te l. 444-913 

(po  godz. 19), kom . (8 -287) 
30843. p a n . 512)

Przyjmę na mieszkanie starszą 
panią za niedużą opłatę i pomoc. 

TeL 63-96-12 (Joanna).
(Zam. D-536)
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Drukuje SA „Spauda”

zast redaktora naczelnego 
Krystyna ADAMOWICZ
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-42 -90 -81 .

Ogłoszenia i reklamę do „Kuriera Wileńskiego” przyjmuje się pod adresem: 
Dom Prasy, Laisvós pr. 60, piętro 11, pokój 1113, tel 42-69-63, 42-78-63, 

w dniach pracy od godz. 9.00 do 17.00.

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Opinie 
czytelników zawarte w ich listach nie zawsze są zbieżne 
z opinią redakcji.

Dyżurny redaktor 
JulHta 
TRYK

mailto:kurier_w@posL5ci.lt

